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Radziecka Komisja Kontrolna 
popiera propozycje niemieckiego 

Frontu [Narodowego w sprawie 
przywrócenia jedności Berlina

(f) B E R L IN  (PAP). — Jak do­
nosi agencja AD N , przedstaw i­
c ie l radz ieck ie j K o m is ji K on tro l 
ne j w  B e rlin ie  D iengin sk ie ro­
w a ł do be rlińsk iego kom ite tu  
Narodowego F ron tu  Dem okra­
tycznych N iem iec pismo, będą­
ce odpowiedzią na lis t, w ysto­
sowany przez b e rliń sk i kom ite t 
Narodowego F ron tu  Dem okra­
tycznych N iem iec do radzieckie j 
K o m is ji K on tro ln e j i do ko ­
m endantów  w o jskow ych b r y ty j­
sk ie j, am erykańsk ie j i fra n cu ­
sk ie j s tre fy  B erlina . Pismo ra ­
dz ieck ie j K om is ji K o n tro ln e j 
b rzm i:

„P o tw ie rdzam  odbiór lis tu , za­
w iera jącego wasze propozycje 
przyw rócen ia  jedności sto licy 
N iem iec — B erlina , p rzeprow a­
dzenia w yborów  dem okra tycz­
nych w  ca łym  B erlin ie , w yco fa ­
nia  w o jsk  okupacy jnych z B e r­
lina , zniesienia podziału m iasta 
na s tre fy  i poczynienia kroków  
w  k ie run ku  rozw o ju  pokojow e­
go przem ysłu, z likw id ow a n ia

bezrobocia i podniesienia stopy 
życiow ej ludności B erlina .

Radziecka K om is ja  K on tro lna, 
w ydz ia ł b e rliń sk i, popiera wasze 
propozycje i gotowa jest ze swej 
s trony przyczyn ić się do p rzy ­
wrócenia jedności m iasta na za­
sadach dem okratycznych. W ła ­
dze radzieckie popierają rów nież 
w  całej rozciągłości wasze p ro ­
pozycje, skierowane przeciwko 
re m ilita ry z a c ji zachodniego Ber 
lina  i domagające się okazania 
w sze lk ie j m oż liw e j pomocy dla 
rozw oju  ruchu w obronie poko­
ju  w ca łym  B erlin ie .

Odnośnie wyznaczonych na 
dzień 3 grudn ia w  zachodnim  
B e rlin ie  nielegalnych separa ty­
stycznych w yborów  — władze 
radzieckie w ystępu ją  przeciwko 
tym  w yborom , przyczynią się 
one bowiem  do jeszcze głębsze­
go rozb ic ia  B erlina  i spowodują 
dalsze pogorszenie obecnej cięż­
k ie j sy tuac ji ludności zachod­
niego B e rlin a “ .

Uroczysta akademia w Warszawie 
z okazji 6 rocznicy wyzwolenia 

Albanii
(f) W 6 rocznicę wyzw olenia 

bohaterskiego narodu a lbańskie­
go, w dn iu  29 bm. odbyła się 
uroczysta akadem ia w  Teatrze 
P o lsk im  w W arszawie.

Na akadem ię p rzyb y li człon­
kow ie  Rady Państwa, członko­
w ie  Rządu, przedstaw icie le 
w ładz naczelnych PZPR, stron 
n ic tw  po litycznych, W ojska Pol 
skiego, zw iązków  zawodowych, 
organ izacji społecznych oraz l i ­
czni przodow nicy pracy.

W uroczystości w z ię li ró w ­
nież udzia ł przedstaw icie le p la ­
cówek dyp lom atycznych 
* k ra jó w  dem okrac ji ludow cy

A kadem ii przewodniczy 
kre ta rz  generalny K om  „
W spółpracy Kulturalnej z Za­
granicą amb. Wen de.

W prezyd ium  zasiedli, czło­
nek B iu ra  Politycznego K L  
PZPR tow . m in . Rapacki, cha r­
ge d’a ffa ires  Ludow e j R e pu b lik i 
A lbańsk ie j ■ p. Nase, m in is tro ­
w ie  tow . T oka rsk i, tow . Ja ro ­
siński i D ybow ski, w icem. tow. 
Skrzeszewski, przewodniczący
CRZZ — tow . K losiew icz, w i-  
cemin. O brony N arodow ej tow. 
N aszkowski, I  sekretarz K  
PZPR  _  tow . W icha, przewo­
dniczący P rezyd ium  Stołecznej 
Rady N arodow e j — tow . A  - 
brecht, p rzedstaw icie lka zarz.
GL L ig i K ob ie t — W asilkow - 
ska oraz czołowy m ura rz  stolicy 
— tow . Cząjka.

Po- odegraniu hym nów  na ro­
dowych polskiego i a lbańskie­
go uroczystość zagaił amb. Wen 
de.

R efe rat zasadniczy w yg łos ił 
tow . m in . W ito ld  Jarosiński.

Referat
tow. min. Jarosińskiego
Pięć z górą w ieków  trw a ła  

n ieprzerw ana w a lka  bohater­
skiego narodu albańskiego o 
niezależność — stw ierdza tow . 
m in is te r Jarosiński.

W kroczenie zw ycięsk ie j A r ­
m ii Radzieckie j na B a łkany w  
Pościgu za ro z b ity m i a rm iam i 
h itle ro w s k im i, um o ż liw iło  boha 
terskiem u lu do w i A lb a n ii w yz­
wolen ie k ra ju .

Ledw ie  z a m ilk ł huk a rm a t w 
górach A lb a n ii, a ju ż  Zw iązek 
Radziecki przyszedł z bra terską 
Pomocą narodow i albańskiem u, 
P rzysyła jąc m u transp orty  żyw 
Pości i surowców.

A lb an ia  — m ów i tow . m in.
Jarosiński — jes t k ra jem  m a­
łym , ale panowie im peria liśc i 
Widzą w  n ie j ważną pozycję 
strategiczną na Bałkanach i 
dlatego od c h w ili zakończenia 
W ojny A lb a n ia  była  i jes t przed 
m io tem  p res ji, szantażów, d y - sti Nase.

w e rs ji ze strony państw  agre­
sywnych.

Najw iększe niebezpieczeństwo 
groziło  A lb a n ii ze strony T ito  
i jego k lik i.  Pod pretekstem  
„pom ocy" banda titow ska  sta­
ra ła się ca łkow ic ie  izo lować 
A lban ię  od Zw iązku Radzie­
ckiego i k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej, eskploatowała bezlitoś­
nie A lban ię i un iem ożliw ia ła  
rozw ój przem ysłu.

Jest o lb rzym ią  h istoryczną za 
sługą A lbańsk ie j P a r t ii P racy 
i je j sekretarza generalnego 
Enver Hodży, że stanowczo, po 
bolszewicku w y rw a ła  A lban ię  
ze szpon titow sk ich , że rozb ita  
została w  k ra ju  wew nętrzna 
agentura titow ska , że A lban ia  
stanęła bez w ahania u boku 
Z w iązku  Radzieckiego, w  p ier 
wszych szeregach obrońców po­
ko ju .

Tow . m in . Jaros ińsk i s tw ie r­
dza, że podczas gdy w  sąsied­
n ie j Jugos ław ii w ydane j przez 
T ito  na łu p  im peria lis tów , na ­
stąp iła  p raw dziw a ka tastro fa  go 
spodarcza, naród a lbański śmia 
ło budu je  zręby socja lizm u, bu 
du je  wolne, szczęśliwe życie, w  
myśl wskazań m arks izm u -le n i- 
n izm u, k ie ru ją c  się naukam i 
.W ielkiego P rzy jac ie la  i Nauczy 
cielą ludzkości — Józefa Stalina.

W 6 rocznicę w yzw olen ia  A l­
banii ślemy ja k  najserdecznie j 
sze życzenia dalszych sukcesów 
bohaterskiem u lu do w i A lb a n ii, 
jego kie rowniczce — A lb ań sk ie j 
P a rtii P racy i jego przyw ódcy 
— bohaterow i w o jn y  narodo- 
w0 .  wyzwoleńczej, E nve r H o- 
¿2y — s tw ie rd z ił na zakończe­
nie tow . m in . Jarosiński.

F rzemówienic 
charge d'affaires Albanii
Serdecznie w ita li zgromadze­

ni wchodzącego na trybun ę  
charge d ’a ffa ires A lb a n ii — N e- 
sti Nase, k tó ry  w yg łos ił obszer­
ne przemówienie.

Nasz naród stoi w  szeregach 
potężnego obozu pokoju, k tó re ­
m u przewodzi W ie lk i Zw iązek 
Radziecki. — Nasz naród dziś — 
w swe narodowe św ięto Prz® 
syła pozdrow ienia Z w iązkow i 
Radzieckiem u, P a rt ii Bolszew ic­
k ie j i  W ie lk iem u S ta linow i.

Nasza p rzy jaźń  z narodem  poi 
sk im  jes t p rzy jaźn ią  szczerą i 
trw a łą , zrodzoną we wspólnej 
naszej walce przeciw ko wrogom  
ludzkości,, przeciw ko faszyzmo­
w i. Dziś oba nasze narody łączą 
się we wspólne j walce o pokój 
i dalszy postęp, i ro z k w it na­
szych narodów, o szczęśliwą 
przyszłość, o socja lizm  — za­
kończył swe przem ów ienie Ne-

P ię tro  N ern ii zapowiada posiedzenie 
Św iatowej Rady P o ko ju , poświęcone spraw ie

re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii
Wiece i zebrania sprawozdawcze w ZSRR po Kongresie w Warszawie — Uroczyste powitanie 

delegacji brytyjskiej w Londynie — List otwarty prol. Bernata do redakcji ..Timesa” — 
Dwóch robotników angielskich usunięto z pracy za udział w Kongresie

Delegaci na I I  Światowy Kongres Pokoju w Warszawie 
wracający do swych krajów, witani są entuzjastycznie przez 
ludność jako posłowie pokoju. W wielu krajach organizo­
wane są już wiece i zgromadzenia, na których delegaci za­
poznają ludność z historycznymi uchwałami Kongresu.

Po pow rocie  do W łoch, w ice­
przewodniczący Ś w ia tow e j Ra­
dy P oko ju  P ie tro  Nenni og ło­
s ił na łam ach dziennika „A v a n  
t i “  w ypow iedź w  spraw ie w y ­
n ikó w  prac I I  Św iatow ego Kon 
gresu O brońców  Poko ju .

O m aw ia jąc przeoieg narad w 
W arszaw ie, Nenni podkreś lił 
n iezw yk le  szeroki wachlarz po­
glądów, reprezentowanych ną 
Kongresie. Na uwagę zasługdje 
fa k t, że w  obradach uczestni­
czy li lic zn i delegaci wszy­
s tk ich  kpścio łów  chrześcijań­
skich. N enn i podkreśla, że 
wśród duchownych ka to lick ich  
ro zw ija  się coraz bardzie j ruch 
w  obronie pokoju.

M ów iąc o dzia ła lności Ś w ia ­
tow e j Rady Poko ju , Nenn i za­
kom un ikow a ł, że w kró tce  odbę­
dzie się prawdopodobn ie posie­
dzenie Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
dla om ówienia s p ra n y  re m ili­
ta ryza c ji N iem iec. W  zebraniu 
tym  uczestniczyć będą m og li ci, 
k tó rzy  pragną przyczyn ić  się 
do zgaszenia lo n tu  n iem ieck ie ­
go, ja k i U S A  chcą zapalić w 
sercu Europy.

(f) M O S K W A  (PAP). Prasa 
radziecka p u b lik u je  nadal lic z ­
ne w ypow iedzi delegatów na 
I I  Ś w ia tow y Kongres O broń­
ców Pokoju, k tó rzy  dzie lą się 
w rażen iam i z pobytu w  W a r­
szawie.

W yb itny  now a to r przem ysłu 
radzieckiego — M ik o ła j R ossij- 
sk i stw ierdza, że naród po lsk i 
z ogrom ną radością w ita ł de le­
gatów  radzieckich. Rossijski 
w skazuje na osiągnięcia po l­
skich mas pracujących oraz na 
ogrom ne zainteresowanie ro b o t­
n ikó w  i chłopów po lsk ich suk­
cesami budow n ic tw a so c ja li­
stycznego w  ZSRR.

W  M oskw ie  i  w  w ie lu  innych 
m iastach radzieckich odbyw a­
ją  się wiece i zebrania, na k tó ­
rych  delegaci na Kongres 
sk łada ją  sprawozdania z prze­
biegu obrad I I  Św iatow ego Kon 
gresu O brońców Poko ju .

*
(d) LO N D Y N  (PAP). — Na 

dw orcu londyńsk im  W aterloo 
odbyło się uroczyste pow itan ie  
delegatów na I I  Ś w ia tow y K o n ­
gres O brońców P oko ju , k tó rzy  
w ró c ili z W arszawy. Angie lscy

obrońcy pokoju p rzyn ieś li k w ia ­
ty  i transparenty, na k tó rych  
w id n ia ły  napisy: „W a lk a  o po­
kó j trw a !"  W ychodzącym  z po­
ciągu delegatom zgotowano go­
rącą owację.

(f) LO N D Y N  (PAP). K o m i­
te t londyńsk ie j Rady O brony 
Pokoju u ch w a lił rezo lucję  w zy­
wającą rząd angie lski, by „sko ­
rzysta ł z obecności de legacji 
ch ińsk ie j w  Lakę Success dla 
podjęcia w ys iłkó w  na rzecz po 
rozum ien ia w  spraw ie pokojo 
wego uregu low ania k o n f lik tu  w  
Kore i, k tó ry  grozi rozszerze­
niem  się na w szystkie  k ra je  
Dalekiego W schodu” .

(f) LO N D Y N  (PAP) Członek 
delegacji b ry ty js k ie j p ro f. B e r- 
na l wystosował do redakto ra  
dz ienn ika  „T im es”  lis t  o tw a rty . 
W Uście tym , pro f. B erna l o- 
m aw ia  m. in . O rędzie K ongre ­
su i s tw ierdza: O rędzie Kongre 
su ty m  się różn i od poprzed­
n ich  propozycji, że jes t obłiczo 
ne na p rzy jęc ie  przez lu dz i o 
różnych poglądach po litycznych 
oraz tym , że bierze pod uw a­
gę fa k t is tn ien ia  k ra jó w  o róż­
nych systemach ekonom icznych.

P ro f. B erna l podkreśla, że 
wytyczne Orędzia spowodowa­
ły b y  p rzyw rócen ie  O rgan izac ji 
Narodów  Zjednoczonych je j
szczytnych zadań. M usi to być oburzenie.

połączone z przyjęciem  C h iń ­
sk ie j R epub lik i Ludow e j do 
ONZ. Należy przypuszczać, że 
w  ten sposób położono by szyo- 
ko kres w o jn ie  w  K ore i i s two­
rzono by m ożliwości zadarc ia  
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca­
m i i Japonią z gw aranc ją  de- 
m ilita ry z a c ji tych k ra jów .

P rof. Bernal stw ierdza w za­
kończeniu, że Orędzie K ongre­
su stanow i rea lną i poważną 
podstawę do rozm ów m iędzyna 
rodow ych i osiągnięcia pozytyw  
nych w yn ików .

£
(d) LO N D Y N  (PAP). Rada 

W ykonawcza p a r ti i konserw a­
tyw n e j w South Ealing rozpa­
trz y ła  wniosek w  spraw ie u- 
sunięcia z p a rtii angielskiego 
delegata na I I  Ś w ia tow y K on­
gres O brońców P oko ju  dra 
W oodarda za jego działa lność w  
obronie pokoju. Rada W yko­
nawcza postanow iła wezwać dra 
W oodarda do w ytłum aczenia się 
ze swego postępowania na na­
stępnym  posiedzeniu Rady.

D w a j delegaci b ry ty jscy , p ra­
cow n ik  d ru ka rsk i F reddy L a y - 
ton oraz rob o tn ik  V. iF in lay- 
son po powrocie z W arszawy 
dow iedzie li się, iż  dyrekc ja  za­
k ładów , w  k tó rych  pracow a li— 
zw o ln iła  ich z pracy. F ak t ten 
w yw o ła ł wśród towarzyszy p ra ­
cy obu zw oln ionych głębokie

W  im ie n iu  475-m ilionow ego na rodu  delegat 
C h in  Ludow ych w Radzie Bezpieczeństwa 
oskarża USA o agresję p rzeciw ko  C hinom

Delegat ZSRR piętnuje brutalne pogwałcenie procedury przez amerykańsko-titowską spółkę
(f) NOW Y JORK (PAP). W poniedziałek odbyło się po­

siedzenie Rady Bezpieczeństwa z udziałem przedstawicieli 
Chińskiej Republiki Ludowej.

P row izoryczny porządek
dzienny obe jm ow a ł dw a p u n k ­
ty :

1) skarga w  spraw ie z b ro j­
nego w ta rgn ięc ia  na Ta iw an. 
umieszczona na żądanie de le­
gac ji Z w iązku  Radzieckiego, o- 
raz

2) tzw . „skarga na agresję 
p rzeciw ko Republice K oreań­
s k ie j“ .

Przewodniczący B eb le r za­
proponow ał, aby obie spraw y 
rozpatryw ane b y ły  jednocześ­
nie, gdyż są one rzekom o ze 
sobą związane.

P rzedstaw ic ie l Z w iązku  Ra­
dzieckiego M a lik  w ys tą p ił prze 
c iw ko  p rób ie  przewodniczące­
go w łączenia do porządku dzień 
nego spraw y K ore i.

P rzyznając, że delegacja ra ­
dziecka p ros iła  o w łączenie do 
porządku dziennego ty lk o  spra­
w y  zbrojnego w ta rgn ięc ia  na 
Ta iw an, przewodniczący Rady 
dodał, że „sp raw ę koreańską”  
p ros iła  w łączyć delegacja ame­
rykańska  na te j podstaw ie, iż 
je j rozpa tryw an ie  n ie  zostało 
jeszcze zakończone.

Wykrętne manewry Beblera
Delegat am erykańsk i A us tin  

popa rł w niosek titow ca  B eb­
lera. O św iadczył oń, że przed­
s taw ic ie le  C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow ej nie zostali zaproszeni 
w  tym  celu, aby decydować o 
porządku dziennym  i że życze­
nia ich nie mogą mieć w ię k ­
szego znaczenia.

Delegat b ry ty js k i Jebb ró w ­
nież popa rł w niosek Beblera.

Propozycja de legacji radziec­
k ie j, aby Rada Bezpieczeństwa 
rozpa tryw a ła  jedyn ie  sprawę 
Taiw anu, została odrzucona 7 
głosami p rzeciw ko jednem u 
przy 3 w strzym u jących  się (E-

Koreańska arami a ludowa przerw ała tront
Wojska agresorów zamknięte w dwóch kotłacli-Ma froncie zachodnim 

oddziały ludowe posunęły się naprzód o 120 km w ciągu 4 dni
(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz­

two naczelne koreańskie j a rm ii 
*hdowej w  kom unikacie , ogło- 
szonym 28 listopada, podaje, że 
Wojska a rm ii ludow e j p row a­
dziły na wszystkich odcinkach 
ł r ontu ak tyw ne  dzia łan ia  bo jo - 
¡t'e_ przeciw ko w o jskom  am ery­
kańskim  i po łudn iow o-koreań -
skim .

Na północ od Andżu i T oku - 
®en wojska a rm ii ludow e j w 
uałszym ciągu skutecznie ko n tr 
Atakowały n ieprzy jac ie la , zada­
j e  m u s tra ty  w  ludziach i 
sPrzęcie wo jennym . 
f  Na pozostałych odcinkach 
fon tu  w a lk i toczy ły  się na po­

przednich pozycjach.
(f) LO N D Y N  (PAP). — K ore - 

Pondenci zachodnich agencji 
(kasowych donoszą, że na wszy- 
sl. h odcinkach fro n tu  koreań- 
. kiego trw a  pospieszny odw ró t 
y ^ js k  USA i oddzia łów  lisyn - 
jkonowskich. Po prze łam aniu 
jfon tu  w  okolicach Tokczon ko - 
fi®ańska arm ia ludowa rozszcze- 

na dw ie  części lin ie  obron- 
A  Wojsk am erykańskich i l i -  
■Airnanowskieb i zam knęła p ier 
¿*eń w okó ł oddzia łów  USA, 
W id u ją c y c h  się na odcinku za­

chodnim . Straże przednie a rm ii 
ludow ej do ta rły  ju ż  do drogi 
etapowej Phenjan— Sunczon. Na 
odcinku wschodnim  oddzia ły a- 
m erykańskie  i lisynm anow skie  
zajm ujące obszar Czosin zostały 
odcięte cd połączeń ze swym  za­
pleczem z chw ilą , gdy arm ia  lu ­
dowa zajęła m iejscowości K o to rj 
i Hagarun. . ,

Na jednym  z odcinków  fro n tu  
zachodniego arm ia ludowa w  cią 
gu ostatn ich 4 dn i posunęła sie 
naprzód na odległość aż do 120 
km. Rzucona na odcinek środ­
kow y brygada turecka, k tó ra  nie 
mogła dołączyć się do ogólnego 
odw ro tu  została otoczona w re ­
jon ie  Sowczon— K u n u ri.

(f) P E K IN  (PAP) -  Jak do­
nosi C entra lna Koreańska A - 
gencja Telegraficzna, oddziały 
partyzantów  koreańskich doko­
nały z głębi gór T a ih a ik  w ypa­
du w  okolice m iasta Kuczang. 
rozb ija jąc  oddział n iep rzy ja ­
c ie lsk i w sile oko ło 1 pu łku . 
Partyzanci za ję li m iasto Hep- 
czun, k tó re  leży na po łudn iu  
p ro w in c ji Kunsan. Rozproszony 
oddział n iep rzy jac ie lsk i pozósta 
w ił w  ucieczce w ie lk ie  ilości 
b ro n i i  sprzętu wojennego, __

P artyzanci koreańscy w y k a ­
zu ją  szczególną aktywność w  
re jonach w zd łuż 38 rów no leż­
nika. O ddzia ły  partyzantów , po­
zostające pod dowództwem  K im  
M u n -ku la , dz ia ła ją  z powodze­
niem  w  re jon ie  baz n iep rzy jac ie l 
skich w tró jką c ie  Czuwon i K o - 
che (p row inc ja  Kanw on) oraz 
Czungson ( p r o w in c j i  północny 
Kunsan). O ddzia ły te zagrażają 
bezpośrednio g łów nej bazie nie 
p rzy jac ie lsk ie j w  porcie W on- 
san dz ięk i naw iązan iu łączno­
ści z oddzia łam i pa rtyzanck im i, 
operu jącym i w górach Sobaik, 
na po łudnie od 38 rów noleżn ika.

(f) P E K IN  (PAP). — M łodzież 
chińska oburzona agresją ame­
rykańską  w K ore i i ak tam i bez 
pośrednie j agresji przeciw ko 
Chinom  masowo zgłasza się do 
oddzia łów  ochotniczych, pragnąc 
wziąć udzia ł w  walce p rzec iw ­
ko im p e ria lizm o w i am erykań­
skiemu.

g ip t, Ind ie , E kw ador). P rzew od­
niczący ośw iadczył, iż  uważa 
prow izo ryczny porządek dzien­
ny  za p rzy ję ty . M a lik  zażądał 
w ciągnięcia do p ro toko łu  jego 
sprzeciwu.

Następnie przewodniczący 
zaprosił przedstaw ic ie la  Cen­
tra lnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
do zajęcia m iejsca w  Radzie 
Bezpieczeństwa. B eb le r zapro­
s ił rów n ież p rzedstaw ic ie la  k l i ­
k i lisynm anow skie j, k ie ru ją c  
się bezprawną decyzją Rady z 
25 czerwca, po czym  ud z ie lił 
głosu de legatow i am erykańskie­
mu A us tin ow i. Zabiera jąc głos 
w  kw e s tii p rocedura lne j. *M a lik  
p rzypom n ia ł, iż  powszechnie 
p rzy ję ta  zasada wym aga, aby 
państwo, k tó re  w ystępu je  ze 
skargą, p ierwsze przedstaw iło  
swój p u n k t w idzenia.

Beb ler, schw ytany na próbie 
jaskraw ego pogwałcenia zasad 
procedura lnych, ośw iadczył, że 
pozostawia Radzie Bezpieczeń­
stw a powzięcie decyzji k to  ma 
p ierw szy przem awiać. R ówno­
cześnie zaproponował on, z u - 
w ag i na spóźnioną porę, odro­
czenie posiedzenia. Propozycja 
ta została p rzy ję ta .

Bezprawna decyzja 
Rady Bezpieczeństwa

Po w znow ien iu  sesji Rady 
Bezpiecżeństwa przedstaw icie l 
E g ip tu  zażądał, by Rada n ie ­
zwłocznie, w  drodze głosowa­
nia, zadecydowała k to  ma p ie rw  
szy przem awiać.

W niosek w  spraw ie  przyzna^ 
nia  p rzedstaw ic ie low i C h ińskie j 
R e p u b lik i Ludow ej głosu przed 
delegatem U SA został odrzuco­
n y  8' g łosam i przeciw ko jedne­
m u (Zw iązek Radziecki) p rzy 
2 w strzym u jących  się (Ind ie  i 
Jugosław ia).

M a lik  ośw iadczył po głoso­
w aniu , że decyzja b loku ame­
rykańskiego w  Radzie Bezpie­
czeństwa dow iod ła , że C h iny 
nie mogą liczyć na sp ra w ie d li­
we rozpatrzen ie ich  skargi.

Obłudne „argumenty“ 
Austina

Następnie rozw lek łe  przem ó­
w ien ie  w yg ło s ił przedstaw ic ie l 
USA —  A ustin .

A u s tin  ska rży ł się na to, że 
ofensywa, podjęta w  ub ieg łym  
tygodn iu  przez w o jska  „N a ro ­
dów  Z jednoczonych“  w  K o re i 
„zosta ła odparta  w  ta k ic h  oko­
licznościach, k tó re  jasno do­
wodzą, że w  c h w ili obecnej w  
K o re i Północnej dz ia ła ją  ch iń ­
skie kom unistyczne s iły  z b ro j­
ne“ . A u s tin  dodał, że „w  c h w ili 
obecnej jes t rzeczą w ą tp liw ą , 
aby w o jna  w  K o re i m ogła się 
szybko zakończyć“ .

Przechodząc do spraw y T a i­
wanu, A u s tin  po w tó rzy ł znany 
ju ż  argum ent, w ysuw any przez 
rząd USA, aby usp raw ied liw ić  
swą agresję, że koncen trac ja  
f lo ty  am erykańsk ie j w o kó ł T a i­
wanu ma rzekom o na celu je ­
dyn ie  niedopuszczenie do roz­
szerzenia dzia łań wo jennych.

N ie bacząc na to, że agresyw ­
ne p lany U S A  wobec C h in  zo­
sta ły  w  ca łe j pe łn i zdemasko­
wane, de legat am erykańsk i wzy 
w a ł C h iny do w spółpracy z ko ­
m isją , powołaną przez anglo-

Społeczeństwo angielskie przeciwko 
próbom rozpętania wojny z Chinami

(a) LO N D Y N  (PAP) W  K in g - 
sway H a ll w  Londyn ie  odby ł 
się w  poniedzia łek wiec, zwo­
łany przez K ra jo w ą  radę w a l­
k i o pokój, jednoczącą przeszło 
40 organ izacji, przeważnie re l i­
g ijnych  i  pacyfistycznych. Sala 
na 2 tysiące osób nie  mogła po­
mieścić wszystkich uczestników 
wiecu, z k tó rych  w ie lu , m im o 
deszczu, stało przez cały czas 
na u licy.

Na wiecu p rzem aw ia li b. re ­
da k to r „D a ily  H e ra ld ”  — W il­
liams, redakto r czasopisma 
„N ew  Statesman and N a tion “ —

K ingsley M a rtin , b. redakto r 
..P icture Post”  — Hopkinsom  

-lings ley  M a rtin  ośw iadczył, 
że is tn ie je  niebezpieczeństwo 
wciągnięcia A n g lii do w o jny  z 
Chinam i. W w o jn ie  ta k ie j A n ­
glia by łaby agresorem.

Na wiecu uchwalono rezo lu ­
cję, w zyw ającą rząd angie lski 
do poparcia propozycji w  spra­
w ie zwołan ia w  na jb liższym  cza 
sie sesji rady m in is trów , aby u- 
regulow ać rozbieżności m iędzy 
Wschodem a Zachodem i podjąć 
próbę osiągnięcia d łu g o trw a łe ­
go pokoju.

Wykonanie rocznych planów 
przewozów i planów produkcyjnych
(f) Roczny plan przewozów w y ­

konała Polska M aryna rka  H an­
dlow a oraz w  zakresie przewo­
zów tow arow ych i osobowych 
pracow nicy D yre kc ji K o le i Pań 
stwow ych w  Łodzi, w zakresie 
zaś przewozów tow arow ych pra 
cow nicy D yre kc ji K o le i Pań­
stwow ych w Gdańsku.

Wśród k ilku se t zakładów pro 
dukcy jn ych  m. in. w ykona ły

swoje roczne zadania załogi 9 
fa b ryk  przem ysłu tłuszczowego.

Dzięki zobowiązaniom, podję­
tym  dla  uczczenia I I  Ś w ia tow e­
go Kongresu O brońców Pokoju, 
plan roczny w ykona ła także za­
łoga H u ty  Szkła w  Jaśle.

Realizację rocznych zadań pro 
dukcy jnych  zakończyła również 
Fabryka Czekolady i C ukrów  
„G op lana" w  Poznaniu.

am erykańską większość Z gro ­
madzenia Ogólnego oraz u trz y ­
m yw a ł, iż  rząd U SA n ie  ma 
rzekomo „żadnego zam iaru ”  u - 
trżym yw an ia  baz w  K ore i. W 
końcu A u s tin  zapyta ł czy „w ła ­
dze pekińsk ie  zaprzestaną u - 
dzie lania pomocy w ładzom  pó ł- 
nocno-koreańskim “ .

Przemówienie
delegata Chin Ludowych
Na popo łudn iow ym  posiedze­

n iu  Rady Bezpieczeństwa ja ko  
p ierw szy przem aw ia ł przedsta­
w ic ie l Centralnego Rządu L u ­
dowego C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j — W u Hsiu-czuan.

W u H siu-czuan przedstaw ił 
swe stanow isko w  spraw ie po­
rządku dziennego. P od kreś lił 
on, że m in is te r Czou E n - la i w  
piśm ie do Rady Bezpieczeństwa 
z 11 lis topada w skazyw ał, że 
w ta rgn ięc ie  na Ta iw an oraz 
zbro jna in te rw e nc ja  S tanów 
Zjednoczonych w  K o re i są ści­
śle m iędzy sobą związane, w o­
bec czego Rada Bezpieczeństwa 
pow inna połączyć rozp a tryw a ­
nie  obu tych  spraw, aby przed­
staw ic ie l chińskiego Rządu L u ­
dowego, zabierając głos w  spra 
w ie  w ta rgn ięc ia  na Taiw an, 
m ógł jednocześnie poruszyć 
sprawę zbro jne j in te rw e n c ji w 
Kore i.

Jednakże p u n k t b) porządku 
dziennego Rady — „skarga na 
agresję przeciw ko Republice 
K o reańsk ie j”  — nie  ma nic 
wspólnego z propozycją Czou 
E n - la i‘a i  z tego powodu przed­
s taw ic ie l C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j n ie  będzie zab ierał 
głosu w  spraw ie  pu n k tu  b) po­
rządku dziennego Rady.

W u H siu-czuan ośw iadczył 
da le j, że Chińska R epub lika  
Ludow a pow inna była  sama 
złożyć skargę ja ko  sta ły  członek 
Rady Bezpieczeństwa. Jednak­
że, w sku tek  różnych m an ipu la ­
c ji i o b s tru k c ji up raw iane j 
przez rząd USA, C h ińsk i Rząd 
Lu do w y dotychczas nie został 
dopuszczony do ONZ. Dopóki 
O rganizacja Narodów Z jedno­
czonych nie dopuści legalnych 
przedstaw ic ie li Ch in — pow ie­
dzia ł W u Hsiu-czuan — nie 
może ona podejm ować lega l­
nych uchw a ł w  ja k ic h k o lw ie k  
bądź poważnych zagadnieniach 
lu b  rozw iązyw ać ja k ie k o lw ie k  
bądź poważne problem y, zw ła ­
szcza te, k tó re  dotyczą A z ji.

Przechodząc następnie do za­
gadnienia agresji am erykań­
sk ie j p rzeciw ko T a iw anow i, W u 
Hsiu-czuan podkreś lił, że Stany 
Zjednoczone w yko rzys ta ły  wszel 
k ie  m etody, aby przeszkodzić 
Radzie w  rozpatrzeniu tego za­
gadnienia. T y lk o  dz ięk i spra­
w ied liw em u stanow isku de le­
gata radzieckiego, k tó ry  prze­
w odn iczy ł Radzie Bezpieczeń­
stwa w  s ie rpn iu  oraz stanow i­
sku' innych de legacji — sprawą 
agresji przeciw ko T a iw anow i 
zna jdu je  się w  c h w ili obecnej 
na porządku dziennym  Rady 
Bezpieczeństwa.

Debata trw a . Dalszy ciąg 
przem ówienia delegata C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i Ludow ej poda­
m y ju tro .

Murarze ZMP-oucy walczą 
o oszczędność cegieł

M urarze Z M P -ow cy M ieczysław Zaier i Jan Chm iel za trudn ien i 
przy budow ie szkoły na Mariensztacie w Warszawie p rzys tąp ili 
do w spółzawodnictwa o oszczędzanie cegieł p r - y  m urow aniu . 
G rupa Zajera i C hm ielą m uru je  obecnie z 800 cegieł 2 Ib m szesc. 
m uru  podczas gdy daw n ie ] ta sama ilość cegieł wystarczała prze- 
cię tn ie na 2 m etry  sześcienne m uru  Oszczędność tę m łodzi m ura ­
rze uzyskują przez zm niejszenie procentu s tłuczk i i w ykorzystan ie  

u łam ków  cegieł Na zdjęciu Zajer i C hm ie l p rzy pracy
Fo to  a r

M iesiąc pogłęb ienia p rzy ja źn i po lsko-radzieckie j

12 tys. uowycli prenumeratorów 
prasy radzieckiej na Lubelszczyźnie

Masowa akcja odczytów o osiągnięciach 
przodującej techniki radzieckiej

(f) Ludność Lubelszczyzny za- 
p ienUiił^ .o ,va la  do c h w ili obec­
ne j ponad 12 tys. egzemplarzy 
pism  radzieckich. W  a k c ji te j 
w yró żn ia ją  się: L u b lin  — 3.900, 
Zamość — 1.600 i  Radzyń — 
1.400 egz. pism  radzieckich.

*
Zarząd G rodzk i L ig i K ob ie t w  

Łodzi zorganizow ał wystaw ę 
ks iążk i radz ieck ie j.

*
W  ram ach „M ies iąca“  zorga­

nizowano w  K osza lin ie  w ystaw ę 
ks ią żk i radzieck ie j.

*
Zarząd okręgow y Zw . Zaw. 

Prac. In s ty tu c ji Społecznych w 
O lsztyn ie  zorganizow ał w ystaw ę 
książek radzieckich, wydanych 
w  ję zyku  po lskim . Na w ystaw ie  
czynny jest k iosk sprzedaży ksią 
żek. Dużo nabyw ców  zna jdu ją

m. in. dzieła Lenina i S ta lina  o 
la t  w yd aw n ic tw a  Wszechmu; 
Radiowej.

*
W  okresie M iesiąca Naczeln 

O rganizacja Techniczna i  wszys 
k ie  zrzeszenia inżyn ie rów  i tech 
n ik ó w  prowadzą masową akc.i 
odczytową, k tó ra  ma na celu za 
poznanie polskiego św iata pra 
cy z przodującą techn iką  
os iągn ięc iam i gospodarczym 
Z w iązku  Radzieckiego.

P rzygo tow anych zostało 48 te 
m atów  odczytowych.

P lan odczytowy przew iduje, ż 
p re lekc je  wygłoszone będą w  k i 
ku  tysiącach zakładów  przem y 
słowych Z nap ływ ających mel 
dunków  w yn ika , że znaczn 
część p lanow anej liczby odczy 
tó w  została ju ż  wygłoszona.

Jak będą opracowywane materiały 
Narodowego spisu powszechnego

Wyrazem naszej świadomości obywatelskiej 
jest udział w Narodowym spisie powszechnym

(f) W  G łów nym  Urzędzie 
S ta tystycznym  i  w  terenow ych 
ogniwach Narodowego • spisu 
powszechnego dobiegają końca 
ostatn ie przygotow ania, m a ją ­
ce na celu ja k  na jsprawniejsze 
przeprowadzenie Spisu i op ra­
cowanie nadsyłanych m a te ria ­
łów  spisowych. Dzięki dobremu 
przygotow aniu  stworzone zo­
s ta ły  w a ru n k i, k tó re  pozwolą 
podać do publiczne j w iadom o­
ści pierwsze tymczasowe w y ­
n ik i Spisu ju ż  na początku 
stycznia 1951 r.

N a tychm iast po zakończeniu 
spisywania, tzn. po w ype łn ie ­
niu  fo rm u la rzy , w szystkie a r­
kusze spisowe przekazane zo­
staną do G łównego Urzędu Sta 
tystycznego, w  celu ich opraco­
wania. O pracowanie polega na 
tym , że zapisy dokonywane w 
fo rm u la rzach  zam ienia- się na 
specjalne symbole według usta 
lone j k la s y fik a c ji. I tak  np. 
płeć męska oznaczana jest sym 
bólem „1 “ , żeńska — „2 “ , data 
urodzenia oznaczana jest dw ie 
ma osta tn im i c y fra m i roku  u- 
rodzenia (np. ro k  1912 odzna­
cza się jako  „12“ ). Podobnie o- 
znacza się sym bolem  fa k t po­
zostawania w  zw iązku m a ł­
żeńskim, stan w o lny  itp .

Symbole przenosi się z fo r­
m ularza spisowego na k a rty  
statystyczne przy pomocy spe­
c ja lnych , wysokosprawnych ma 
szyn, oczyw iście z pom inięciem  
nazw isk i adresów, k tó re  dla 
s ta tys tyk i nie m ają żadnego 
znaczenia.

Ogółem opracuje się ok. 25 
m ilio n ó w  kart, tzn. m nie j w ię ­
cej ty le , ile  ludności liczy P o l­
ska.

Po w yb ic iu  na karc ie  sym ­
bo li, odpow iadających wszyst­
k im  zapisom, k tó re  dotyczą da­
nej osoby, ka rta  przechodzi do 
następnego dzia łu maszyn sta­
tystycznych, tzw . segregato­
rów .

Szczytem sprawności w  p ra ­
cy maszyn statystycznych są 
tzw. tabu la to ry , k tó re , zgodnie 
z potrzebam i, nadają m a te ria ­
łom  statystycznym  zaw artym  
w  kartach  — form ę gotowych 
tab lic  i zestawień liczbowych.

—  D la  m nie obecny spis —

to w ie lk ie  św ięto, gdyż będzf 
to ju z  trzeci spis w  Polsce, prz; 
k tó ry m  pracu ję  — m ów i 65-le t 
ni Zygm un t U rbański, przodom 
n ik  pracy, obsługujący nowo 
czesny tabu la to r. U rbański ro 
począł pracę w GUS jeszcze v 
1923 r., k iedy opracow yw ać 
w y n ik i spisu z 1.921 r. — W te 
dy m ie liśm y znacznie mnie 
doskonałe maszyny, teraz pra 
ca tabu la to ra  jest n iesłychani 
w yda jna  — m ów i on.

Zapytany, w  ja k i sposól 
przed w o jną reagowano n 
spisy powszechne, Zygm uri 
U rbański opow iada m. in., ż 
za każdym  razem nie b rak by 
ło  na iw nych, k tó rzy  naw et po 
nos ili s tra ty  dz ia ła jąc  pod wpł; 
wem  bzdurnych plotek, jakob; 
dane spisu m ia ły  być w  ja k i 
ko lw ie k  sposób w ykorzystań ' 
d la  celów pozastatystycznych.

— Zresztą, gdyby naw et k ti 
zechciał, to  niczego się n ie  do 
w ie z tych 25 m ilio n ó w  k a r t  sta 
tystycznych,. k tó re  dostaniem; 
do opracowania — m ów i U r 
bański i dodaje: — „D la  nas 
pracow n ików  GUS -  jedm 
jest ty lk o  ważne: żeby ja k  na j 
spraw n ie j i ja k  na jdok ładn ie  
-«pracować globalne dane, ja  
k ich dostarczy N arodow y spi 
powszechny” .

W iadomości od w łasnych ko 
respondentów z k ra ju  o przy  
gotowaniach do spisu — ni 
str. 3.

D Z I h  W N L M L R Z E
Z Ż Y C I A  P A R T I I

M A R IA N  P IA S Z C Z Y K  I K A ­
Z IM IE R Z  J A B Ł O Ń S K I — 
U trw a la m y  o s ią g n ię c ia  70- 
bow iązań  p a ź d z ie rn ik o w y c h .

Z Y G M U N T  K W IE C IŃ S K I 
S T E F A N  P A P U lN S K I -  
K r y ty k a  pom o g ła  nam  w 
p ra c y .

D R  S T E F A N  JĘ D R Y C H O W - 
S K I, zastępca P rz e w o d n i­
czącego K o m is j i  P la n o w a n ia  
G ospodarczego : A k c ja  o- 
g ó ln o n a ro d o w a  o w ie lk im  
zn acze n iu  — N a ro d o w y  
sp is  p ow sze ch ny .

N A G R O D Y  P O K O JU  — Pa- 
b !o  N e ru d a .
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Fnht y i tv ni oski

M o di-łapownik 
godny Mocha-polityka

M o ch  — s z ta n d a ro w y  s o c ja ld e ­
m o k ra ta , c z o ło w y  n a m ie s tn ik  A t la n  
ty d ó w  na F ra n c ję  — m in is te r  o- 
b ro n y  n a ro d o w e j w  rzą dz ie  F ra n ­
k i*  — je s t z w y k ły m  p rzestępcą . 
S tw ie rd z iła  to  ty m  razem  n a w e t 
w iększość p a r la m e n tu  f ia n c u s k ie -  
go, k tó ra  p o p a rła  w n io se k  k o m u ­
n is tó w , d o m a g a ją cy  się p o s ta w ie ­
n ia  p rzed  sądem  M ocha , ja k o  p o ­
sp o lite g o  a fe rz y s ty , zam ieszanego 
w  b ru d n ą  sp raw ę  g e n e ra łó w  Re­
ve rsa  i  Ma sta.

•leszcze ra z  u k a z a ła  się ohyd a  
z b a n k ru to w a n e j s o c ja ld e m o k ra c ji,  
k tó re j  ty p o w y m  p rz e d s ta w ic ie le m  
je s t M och . T o  w ła ś n ie  M och  k a ­
za ł s trze lać  do s t ra jk u ją c y c h  ro ­
b o tn ik ó w ; to  w ła ś n ie  M och  p o le ­
c i ł  w y s ie d la ć  P o la k ó w  z F ra n c ji ,  
s tosu jąc  g es ta po w sk ie  m e to d y . T o  
w ła śn ie  M och  g o r l iw ie  p o p a r ł a- 
m e ry k a ń s k i p la n  re m il i ta r y z a c j i  
N ie m ie c  z a c h o d n ic h , p la n . g rożą ­
cy  b ezp ie czeń s tw u  F ra n c ji .

G n ę b ie n ie  w s z y s tk ie g o  co postę ­
pow e we F ra n c ji ,  w c ią g n ię c ie  k ra ­
ju  w  s łużbę  a m e ry k a ń s k ie j p o l i ­
t y k i  a g re s ji — c z y n n y  n d z ia ł w  o d ­
b u d o w ie  p o te n c ja łu  w o je n ne g o  
T r iz o n i i ,  w reszc ie  ła p o w n ic tw o  — 
o to  k r ó tk i  ra c h u n e k  zd ra d y  ty c h  
p an ó w , k tó rz y  n a z y w a ją  s ieb ie  
„ s o c ja l is ta m i“ .

Z d ra d z ie c k a  p o l i ty k a  rz ą d u  w 
ogó le , a s o c ja ld e m o k ra ty c z n y c h  
a ge n tó w  im p e r ia l iz m u  w  szczegól­
ności w y w o ła ła  ta k  w ie lk ie  o b u ­
rz e n ie  n a ro d u  fra n c u s k ie g o , że n a ­
w e t część re a k c y jn y c h  d e p u to w a ­
n y c h  w p a r la m e n c ie  — pod  na­
c is k ie m  o p in i i  — n ie  o dw a ży ła  
się ty m  razem  p u b lic z n ie  s tanąć 
w  o b ro n ie  M ocha  — nędznego ła ­
p o w n ik a .

L u d  fra n c u s k i n ie  chce M ochów . 
I  to  z a ró w n o  M o c h ó w -a fe rz y s tó w , 
ja k  i  M o c h ó w -p o lity k ó w . A  w y ­
n ik  g ło sow an ia  w  p a r la m e n c ie  po ­
b u d z i m asy do  d a lsze j w a lk i p rz e ­
c iw k o  z d ra jc o m  F ra n c ji  i  ic h  za­
m o rs k im  panora . (S Ł )

Wzmaga się ruch oporu 
na Taiwanie

(f) LO N D Y N  (PAP). N a p ływ a ­
ją  tu  wiadom ości świadczące o 
wzm aganiu się na wyspie T a i- 
wan ruchu oporu przeciwko rzą 
dom k l ik i  Czang Kai-szeka oraz 
im peria lizm u am erykańskiego. 
O kupanci us iłu ją  s tłum ić  ten 
ruch za pomocą krw aw ego te r­
ro ru . O statn io rozstrzelano 14 
dalszych m ieszkańców T a iw anu 
oskarżonych o udzia ł w  akc ji 
podziemnej.

22 działaczy 
postępowych 

w zachodnim Berlinie 
V trącono do więzienia

Wynik głosowania w sprawie Mocha 
wyrazem protestu uarodu 

francuskiego przeciw polityce USA
(f) G E N E W A  (PAP). —  W

zw iązku z postaw ieniem  m in . 
Mocha w  stan oskarżenia przez 
francusk ie  Zgrom adzenie N a ro ­
dowe w  ko łach .dzienn ikarskich 
podkreśla się. że procedura prze 
w idu je , iż  dla postaw ienia m i­
n is tra  w  stan oskarżania —  po­
trzebna jest bezwzględna w ię k ­
szość, czy li 286 głosów. Jule3 
Moch tym  razem nie stanie więc 
przed sądem. Jednakże fa k t, że 
235 deputowanych w ypow iedzią  
lo się za pociągnięciem  do odpo­
w iedzia lności ka rn e j m in is tra

M ocha ■— jest bardzo w ym o w ­
ny. x

„H u m a n ité " w  a rtyku le , po­
św ięconym  spraw ie M ocha pod­
kreśla, że w y n ik  g łosowania jest 
wyrazem  pro testu  narodu f ra n ­
cuskiego wobec p o lity k i W a­
szyngtonu, k tó re j n a jw ie rn ie j­
szym i  na jb a rdz ie j g o r liw y m  rze 
ćzn ik iem  oraz w ykonaw cą jest 
Moch. D la  lu d z i pracy we F ra n ­
c ji M och jes t sym bolem  a n ty ro - 
botn icze j p o lity k i,  p o lity k i pa l­
k i i ka ra b in ó w  d la  b iedaków .

Masowe morderstwa, tortury, gwałty
i grabież —oto ponury rejestr zbrodni

Amerykanów i lisynmanowców w Korei
Rząd Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej domaga się 

od ONZ położenia kresu bestialstwu agresorów

W Polsce Ludowej praca górnika 
cieszy się szacunkiem całego narodu

Górnicy w przededniu tradycyjnego święta 
Barburki

(f) Radosne święto —  „Dzień górnika“ będą obchodzić 
w roku 1950 tysiączne rzesze pracowników polskiego prze­
mysłu węglowego, w pełni świadomości i dumy z uzyska­
nych świetnych osiągnięć, w codziennej bitwie o przedtermi­
nowe wykonanie donibsłych zadań pierwszego roku Planu 
C-letniego.

E fek tam i te j b i tw y  są n a p ły ­
wające m e ldu nk i o p rze d te rm i­
now ym  w yko na n iu  p lanu  rocz­
nego przez załogi górnicze ko ­
pa lń : „G rodz iec“ , „S iies ia ", „Con 
cord ia “ , „R y d u łto w y “  oraz „ im . 
Thoreza“  i  „B o les ław  C h ro b ry “  
na D o lnym  Śląsku.

Uczucia g ó rftik ó w  i  radosny 
nastró j, w  przeddzień doroczne­
go św ięta, p rze b ija ją  w  ich  w y ­
powiedziach.

„D z ień  górn ika , w  k tó ry m  do­
konam y podsum owania naszych

n icy  kop a ln i „W u je k “  w spom i­
na ją w  rozm owach inne la ta  — 
la ta  uc isku kap ita lis tycznego. 
Dzień 4 g rudn ia  1937 ro ku  szcze­
góln ie mocno u tk w ił w  pam ięci 
gó rn ików . W  d n iu  ty m  bow iem  
na w ieży  w yc iągow e j kop a ln i 
„W u je k “  pow iew a ła  w ie lk a  czar 
na chorąg iew  —  głosząca o tym , 
że w  podziem iach toczy się w a l­
ka p rzeciw  kap ita lis tom , że tam  
od k i lk u  dm  g łod n i i  wycieńcze­
n i trw a ją  w  s tra jk u  robo tn icy .

„P am ię tam  dobrze owe dn i 
s tra jk u  —  m ó w i b y ły  górn ik,

(f) M OSKW A (PAP). Agencja TASS donosi z Północnej 
Korei: Minister spraw zagranicznych Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej Pak Hen-en, wystosował do Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych, przewodniczącego sesji Zgro 
madzenia Ogólnego i do przewodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa telegram, w którym stwierdza:

osiągnięć i doświadczeń —  m ów i j w ysu n ię ty  w  Polsce Ludow e j na j 
znany p rzodow n ik  p racy tow . j  stanow isko w icedyre k to ra  ko - 
W ik to r  M a rk ie w k a  — stan ie się ! p a ln i tow . R obert Neum an — 
rów n ież  w yrazem  naszej w dz ię - owe dn i ucisku, k ie d y  czynny-
czności d la  w ładzy  lu do w e j i 
naszej p a r t i i,  k tó rych  pomoc i 
opieka s tw arza ją  nam  coraz le ­
psze w a ru n k i pracy.

m i, zb io ro w ym i pro tes tam i m u ­
s ie liśm y w yw alczać swe praw a 
do życia, w yw alczać chleb dla  
naszych rodzin . Dziś jesteśm y 
pe łn ym i gospodarzam i naszychW  ty m  też dn iu  m anifesto ' . ,

wać będziem y naszą niezłom ną \ kopalń. Pracą naszą k ładz iem y
w o lę  poko jow e j pracy, dz ięk i 
k tó re j rośn ie Polska Ludow a i 
dobrobyt je j o b y w a te li“ .

Czyniąc p rzygotow ania  do ra -
dosnego św ięta górniczego, gó r- 1 sela“

fundam enty  pod budowę dobro 
b y tu  całego narodu. D latego 
dzień naszego św ięta jes t dziś 
dn iem  zw ycięstw a polskiego gór 
n ika  —  jest dn iem  radości i  w e-

Delegacja filmowców radzieckich 
opuściła Polskę

•’Yf> B E R L IN  (PAP): — .Agencja 
A D N  podaje, że sąd w  zachod­
n im  B e rlin ie  skazał na k a ry  od 
1 do 3 tygodn i w ięzienia 22 dzia­
łaczy poste.powych. Z osta li oni 
oskarżeni o „dzia ła lność w y w ro ­
tow ą“ , k tó ra  w  istocie polegała 
na tym , że w y ja śn ia li oni m iesz­
kańcom  w łaśc iw y cel separaty­
stycznych „w yb o ró w “  w  zachod­
n ich  strefach B erlina .

(a) W  dn iu  29 bm. opuściła
W arszawę, udając się do M o­
skw y, delegacja p rzedstaw ic ie li 
k in em a to g ra fii radz ieck ie j z 
w icem in is trem  k in em a to g ra fii 

.j ZSRR W. F ieresław guwem . na 
c z e le .-■ -

Gości radzieck ich żegnali na 
lo tn isku : m in is te r k u ltu ry  i 
sztuki — St. D ybow ski, w ice­
przewodniczący Zarządu G łó w ­
nego TPPR — St. M atuszewski,

Lud Bawarii 
głosował przeciw 

remilitaryzacji
(f) B E R L IN  (PAP). 26 bm.

w  B a w a rii (strefa am erykań­
ska), odby iy  się w yb o ry  do 
Landtagu. W ybory  przeprow a­
dzono w  atmosferze zaciekłego 
te rro ru . Am erykańskie  w ładze 
okupacyjne n ie jednokro tn ie  in ­
gerow ały w  kam panię w yb o r­
czą, starając się w p łynąć na w y 
n ik  w yborów  na korzyść pa r­
t i i  Adenauera — CDU.

W y n ik i w yborów  rozczarowa 
ły  jednak im p e ria lis tó w  anglo- 
am erykańskich.

P artia  Adenauera strac iła  o- 
grom ną ilość głosów, a schurna- 
cherowcy, k tó rzy  w  celach de­
magogicznych w ystępow ali prze 
c iw  re m ilita ryza c ji, osiągnęli 
dz ięk i tem u w yraźny  sukces.

P a rtia  Schumachera o trzym a­
ła  60 tys. głosów w ięcej n iż 
p a rtia  Adenauera.

Jak  donosi agencja DPA, p a r­
t ia  ka to licka  Adenauera uzy­
skała spośród 204 m andatów  w 
n o w ym  baw arsk im  Landtagu— 
64 m andaty, a schumacherow- 
cy — 63. Podczas w yborów  sa­
m orządowych w  tym że k ra ju  
w  1943 r. pa rtia  ka to licka  zdo­
by ła  43 proc. głosów, a schu- 
m acherowcy— zaledwie 22 proc. 
W ybory  w ykaza ły  jasno, że lu ­
dność N iem iec zachodnich nie 
aprobuje p o lity k i re m ilita ry z a - 
c j i  i n ie chce pe łn ić ro li na je ­
m n ik ó w  w  służbie im p e ria lis ­
tó w  anglo -  am erykańskich.

sekretarz genera lny K o m ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Z a­
granicą — amb. K . Wende, d y ­
re k to r generalny F ilm u  P o l­
skiego — St. A lb re c h t oraz 
przedstaw ic ie le  k in e m a to g ra fii 
po lskie j.

Obecni b y li rów n ież : I  sekre­
tarz Am basady ZSRR w  W ar­
szawie I. W olenko oraz przed­
staw ic ie l W O KS w  W arszaw ie 
J. S a firow .

Ponad pół miliona zł zaoszczędzili 
na wartach pokoju warszawscy 

metalowcy
W ysokie osiągnięcia p ro d u k ­

cy jne w  czasie trw a n ia  w a rt 
poko ju  uzyska li warszawscy 
m eta low cy. R obo tn icy  17 w ię k ­
szych zakładów  m eta low ych, w  
k tó rych  zaciągnięto w a rty  
pokoju, zaoszczędzili w  dniach 
obrad K ongresu ponad 500.000 
zło tych.

M e ta low cy zwycięsko re a li­
zu ją  rów n ież swoje d ługookre ­
sowe zobow iązania podjęte dla

uczczenia Kongresu. M . in . za­
łoga zakładów  im . G eorgi D y ­
m itrow a , k tó ra  postanow iła  w  
dwóch osta tn ich  m iesiącach br. 
dać ponadplanową p rodukc ję  
w artośc i 396.000 zło tych, w  c ią ­
gu m iesiąca w yko na ła  dw ie  
trzecie swojego zobowiązania.

Załoga stoczni szczecińskiej o- 
siągnęła 61,3 tys. z ł oszczędno­
ści.

Nowa forma współzawodnictwa 
w państwowych przedsiębiorstwach 

budowlanych
(f) P rzedsięb iorstw a budow la  ! przecię tną wysokość przerobu 

ne podległe C entra lnem u Zarżą j  dziennego i  m iesięcznego dla  da 
dow i Państw ow ych PrzedSię- j nego zespołu branżowego, k tó ra  
b io rs tw  B udow lanych  za in ic jo  pozwala obliczać w y n ik i w spó ł- 
w a ly  nową fo rm ę współzawod zaw odnictwa.

! n ic tw a  pracy. Jest to w spółza- 
¡ w odn ic tw o o „N a jw yższy  P rze-
rób B ranżow y". Polega ono na 
w ykonan iu  przez zespół robo­
czy danej b ranży (np. m ura rzy, 
be toniarzy, cieśli, itp .) na danej 
budow ie, p racy o ja k  n a jw ię k ­
szej wartości. Specja ln ie op ra ­
cowań“  in s tru kc je  okreś la ją

Ta nowa fo rm a  współzaw od­
n ic tw a  będzie m ob ilizow ać k ie  
ro w n ic tw o  robó t do wprowadza 
n ia  i  upowszechniania rac jona l 
nych m etod pracy. Do w spó ł­
zaw odnictw a tego przystąp iło  
ju ż  k ilkadz ies ią t zespołów robo­
czych PPB.
----------  *

Rząd K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j jes t w  
posiadaniu bardzo licznych  da­
nych o k rw a w y c h  m asakrach 
ludności, dokonyw anych przez 
w o jska  am erykańskie  i lisynm a 
nowskie w  okupow anych przez 
n ich  obszarach P ółnocnej i  Po­
łu d n io w e j K ore i.

Wszędzie, gdzie w stępu je  no­
ga in te rw e n tó w  i  ich  koreań­
sk ich  pom ocn ików , le je  się k re w  
p a trio tó w  koreańskich, k tó rzy  
dążą do w olności i  n iezależno­
ści swej ojczyzny.

Na te ry to r iu m  K o re i P o łudn io  
w e j, gdzie da w n ie j zna jdow a ły  
się w o jska  A rm ii L u do w e j i  na 
te ry to r iu m  na północ od 38 ró w  
no leżnika okupow anym  obecnie 
przez w o jska  im p e ria lis tó w  ame 
ryka ń sk ich  i  lisynm anow ców , 
w ładze am erykańskie  i lisynm a- 
nowskie l ik w id u ją  zdobycze de­
m okra tyczne, p raw a  i  wolność 
narodu, us tanaw ia ją  o k ru tn y  re 
ż im  te rro rys tyczny , w trąca ją  do 
w ięzień, to r tu ru ją  i  zab ija ją  
cz łonków  p a r t i i dem okra tycz­
nych i  o rgan izac ji społecznych, 
cz łonków  ich rodz in  i  wszyst­
k ich  tych, k tó rz y  w sp ó łd z ia ła li 
w  dokonyw an iu  p rzem ian demo 
kra tycznych  i  tw o rze n iu  lu do ­
w ych  organów  w ładzy, wszyst­
k ic h  tych, k tó rz y  ud z ie la li K o ­
m ite tom  L u d o w ym  i  A rm ii L u ­
dowej ja k ie jk o lw ie k  pomocy.

29 w rześnia k ilk u  żo łn ie rzy  
am erykańskich  i  lisynm an ow - 
sk ich  zam ordowało w  Seulu k i l ­
k u  p ra cow n ikó w  k o m isa ria tu  po 
l ic j i  „S odem un“ , odcięło im  rę ­
ce i  nogi. T rupy; zab itych w y ­
staw iono na w id o k  pub liczny. 
30 w rześnia w  Seulu członko­
w ie  lisynm anow skiego „oddz ia łu  
do spraw  lik w id o w a n ia  ko m u ­
n is tó w “  w le k li po u licach  a na­
stępnie za b ili obyw ate la  L im a  
za to, że b y ł ja ko b y  p ra cow n i­
k iem  organów  w ładzy  ludow e j.

1 październ ika  przed siedzibą 
Górniczego In s ty tu tu  N aukow o- 
Badawczego „S in h y n “  w  Seulu, 
w ładze lisynm anow skie  rozstrze 
la ły  bez sądu i  śledztw a 19 m ie - 

.szkańców m iasta, oskarżając ich 
o sym patie do kom un is tów . 
Egzekucja odbyw ała  się pod k ie  
ro w n ic tw e m  o fice rów  am erykan 
skiego k o n trw y w ia d u . W  ty m  
sam ym  m ie jscu 2 październ ika  
rozstrzelano 8 m ieszkańców m ia  
sta, k rew nych  cz łonków  P a r t ii 
P racy w  te j liczb ie  60 -le tn ią  ko 
bietę, k tó re j syn jes t członkiem  
P a r t i i P racy.

1 październ ika  w  Czunsindo- 
nie po ok ru tn ych  to rtu ra ch , za­
b ity  został obyw a te l Unczen za 
to, że b y ł przewodniczącym  m ie j 
scowego K o m ite tu  Ludowego i 
za to, że pom agał p rzy  p rzepro­
wadzeniu re fo rm y  ro ln e j.

2 październ ika na brzegu rze­
k i Hangan rozstrzelano około 39 
m ieszkańców Seulu, oskarżo­
nych o przynależność do zw iąz­
ku  zawodowego, będącego pod 
w p ły w a m i P a r t i i P racy.

Przed siedzibą seulskiego są­
du m ie jsk iego rozstrzelano oko 
ło 20 m łodych chłopców  i  dziew  
cząt za to, że w s tą p ili do Z w ią z ­
k u  M łodzieży Dem okratycznej.

5 październ ika lisynm anow cy 
w le k li przez u licę  „ I lż i r o “  w  
Seulu przyw iązanego do auta 
30-letn iego mężczyznę zaw iada­
m ia jąc  ludność, że będą postę­
pować w  ten sposób z każdym , 
k to  sprzy ja  kom unistom . 4 paź­
d z ie rn ika  w  Czangczońie lis y n ­
m anow cy od rąba li ręce S-le tn ie 
m u chłopcu za to, że w  swoim  
czasie w ita ł A rm ię  Ludow ą.

20 październ ika  w  Hvanczu 
zab ita  została 62-le tn ia  kob ie ta

za to, że je j syn b y ł członkiem  
P a r t i i P racy. P rzed śm iercią 
trzym ano ją  w  stodole bez je ­
dzenia w  ciągu k i lk ń  dn i ze 
zw iązanym i ręka m i i nogam i.

22 paźdz iern ika  A m erykan ie  
rozs trze la li w  p ro w in c ji wscho­
dn i P hen jan  16 ro b o tn ikó w  fa ­
b ry k i m aszyn ro ln iczych , oskar­
żając ich  o sprzy jan ie  A rm ii L u  
dowej.

Ż o łn ie rze  am erykańscy w raz 
z w ładza m i lisynm an ow sk im i 
ro zs trze liw u ją  masowo praco­
w n ik ó w  lo ka ln ych  organów  w ła  
dzy ludow e j, cz łonków  P a rt ii 
P racy i  in nych  p a r t i i dem okra­
tycznych i  o rgan izac ji społecz­
nych. W brew  ogóln ie p rzy ję tym  
zasadom praw a , represje  obej­
m u ją  cz łonków  rod z in  w yże j 
w spom nianych osób —  kob ie ty, 
s tarców  i  dzieci. W ten sposób 
w ładze am erykańskie  i  d isynm a 
now skie  rozs trze la ły  w  P hen ja - 
n ie  przeszło 7 tys ięcy osób, w  
Hecztu przeszło 2.700 osób, w  
Czerenie —  ponad 1.400 osób, 
w  Sonn im ie  ponad 1.000 osób, 
w  S un ian i —  ponad 1.200 osób, 
w  Czenćziu —  ponad 800 osób, 
w  Sonczonie i  Pakczonie około 
1.400 osób.

W m ie jscow ościach okupow a­
nych  przez w ładze am erykań ­
skie, żołn ierze . am erykańscy 
gwałcą i  to r tu ru ją  kob ie ty  ko ­
reańskie.

W ojska am erykańskie  areszto 
w a ły  w  P hen jan ie  przeszło ty ­
siąc kob ie t k re w n ych  członków  
P a r t i i P racy i  p ra cow n ikó w  K o 
m ite tó w  Ludow ych , podda li je  
ba rba rzyńsk im  to rtu ro m , zgw ał 
c ii i a następnie rozstrze la li. W 
Sun j an i A m eryka n ie  i  lisynm a- 
ńow cy znęcali się o k ru tn ie  nad 
18-le tn ią  dziewczyną —  K ann 
za to, że b ra t je j b y ł członkiem  
P a r t i i P racy. O dc ię li je j nos i 
p iers i, a następnie zab ili.

We w szystk ich  m iastach K o ­
re i Północnej i  P o łudn iow e j, 
gdzie zna jdu je  się znaczna lic z ­
ba w o jsk  am erykańskich , w ła ­
dze am erykańskie  i  lisynm anow  
skie o rgan izu ją  tzW. „oddz ia ły  
obsługi żo łn ie rzy  am erykań ­
sk ich “ , k tó re  w e rb u ją  kob ie ty  w  
w ie k u  od 15 do 35 la t. „O ddz ia ­
ły “  te śą w  istocie zam askowa­
n y m i dom am i pu b licznym i. W oj 
ska am erykańskie  i  lisynm a­
now skie n ie  ty lk o  zab ija ją  n ie ­
w in n y c h  ludz i, lecz grab ią ich 
m ienie. 29 w rześnia żołnierze 
am erykańscy i  lisynm anow scy 
w ta rg n ę li do dom u przew odn i­
czącej Z w ią zku  K o b ie t —  B uk- 
hendon w  Seulu, w ygna li: 70-let 
n ią  kobietę, k tó ra  p iln o w a ła  do­
m u, zagarnę li całe m ienie, a 
dom  spa lili.

W  Hecziu, S ariw on ie  i  H va n - 
cziu —  A m eryka n ie  i  lis yn m a ­
now cy pod pre tekstem  poszu­
k iw a n ia  u k ry ty c h  żo łn ie rzy  A r ­
m ii Ludo w e j o g ra b ili w szystk ie  
dom y m ieszkalne.

D okum enty , k tó re  nadeszły z 
obszarów czasowo za ję tych 
przez w o jska  am erykańskie  i  l i ­
synm anowskie, a następnie w y ­
zw olonych przez A rm ię  Ludow ą 
stanow ią jeszcze ba rdz ie j n ie ­
zb ite  św iadectwo n ie ludzk ich  
okru c ie ńs tw  dokonyw anych 
przez in tex'w entów  ‘ i  zd ra jców  
lisynm anow skich . W  czasie k ró t 
ko trw a łego  okresu o ku p a c ji H icz 
honu, w o jska  am erykańskie  i  l i  
synm anow skie aresztow ały i  w  
o k ru tn y  sposób zam ordow ały 
przeszło 800 m ieszkańców m ia ­
sta w  te j liczb ie  przewodniczą­
cą Z w ią zku  K ob ie t —  P ak- 
czunda i  nauczycie la Coihidan. 
W  oko licznych wsiach zab itych 
zostało przeszło 50 osób. T ru p y

zab itych z od rąbanym i g łow am i 
położono w zd łuż d rog i d la  za­
straszenia ludzi. W mieście Czo- 
san p ija n i żołnierze lisynm anow  
sc> rozjeżdżając autem  po u l i ­
cach s trze la li do m ieszkańców, 
przypadkow o spotkanych w  dro 
dze. W ciągu k ilk u  d n i pobytu  
w  Czosanie, lisynm anow cy za­
b i l i  przeszło 900 osób spośród 
ludności cyw iln e j.

G rabież ludności przez w o jska  
am erykańskie  i lisynm anow skie  
p rzyb ra ła  szczególnie szerokie 
rozm ia ry  w  czasie ich od w ro ­
tu  z czasowo okupow anych te ­
ry to r ió w . W  U d ian ie  i w  sąsied­
n ich wsiach zab ra li on i chłopom  
całe byd ło  domowe i żywność. 
Liczne w yp a d k i ograb ien ia  lu d ­
ności m ia ły  rów n ież m iejsce i  w  
innych  okolicach, gdzie p rzeby­
w a ły  w o jska  lisynm anow skie  i 
am erykańskie. In te rw e n c i ame­
rykańscy w  celu u k ry c ia  o k ru ­
cieństw  dokonyw anych przez 
w o jska  am erykańskie  i  lis y n ­
m anow skie i oszukania św ia to ­
w e j o p in ii pub liczne j, zm usiły  
K om is ję  ONZ do spraw  K ore i, 
będącą posłusznym  narzędziem  
agresji w  rękach im p e ria lis tó w  
am erykańskich  do podpisania i 
p rzedstaw ien ia szeregu spraw o­
zdań o tzw . „okruc ieńs tw ach“ 
ko reańsk ie j A rm ii Ludow e j na 
te ry to r iu m  na po łudnie od 38 
rów no leżn ika.

Sprawozdania te sklecone pod 
dyktandem  w yw ia d u  am erykan 
skiego, d la  k tórego prow okacje  
są chlebem  powszednim  -— są 
wyssane z palca.

P row okac je  im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsk ich  n ie  oszukają na ­
rodu  koreańskiego i  św ia tow e j 
o p in ii pub liczne j. W ojna w ie le  
nauczyła nasz naród.. D ow iod ła  
ona jasno k to  je s t p rzy jac ie lem  
naszego narodu, a k to  jego w ro ­
giem. W ojna u ja w n iła  n ie w z ru ­
szoną w o lę  narodu koreańskie­
go, w o lę  w o lności i  n iezależno­
ści, u ja w n iła  jego nienaw iść do 
in te rw e n tó w  zagranicznych. 
W ojna dow iodła, że na ród  ko ­
reańsk i popiera ca łkow ic ie  K o ­
reańską R epub likę  Ludow o-D e­
m okra tyczną i  A rm ię  Ludową, 
będącą dziecięciem  narodu ko ­
reańskiego. N aród  koreański 
w ie, że koreańska A rm ia  L u d o ­
w a składa się z jego w łasnych 
synów i  córek, bron iących w o l­
ności i  niezależności narodu prze 
c iw ko  grabieżcom  zagranicznym  
i  ich pom ocnikom . N aród  k o ­
reańsk i p rzekonał się, że im pe­
r ia liś c i am erykańscy i  zdradzie 
cka k lik a  L i  S yn-m ana go tow i 
są popełn ić wszelką zbrodnię 
po to, aby przekszta łc ić naród 
koreański W posłuszne narzę­
dzie re a liza c ji p lanów  im p e ria ­
lizm u  am erykańskiego.

Rząd K oreańsk ie j R e pu b lik i 
Ludow o -  D em okratycznej w y ­
rażając w o lę  narodu koreań­
skiego raz jeszcze kategorycznie 
p ro testu je  przeciw ko w yże j w y ­
m ien ionym  okruc ieństw om
w o jsk  am erykańsk ich  i  lis y n ­
m anow skich w  K o re i, p rzec iw ­
ko okruc ieństw om  stanow iącym  
b ru ta ln e  pogwałcenie zasad pra 
w a m iędzynarodowego i  m o ra l­
ności lu dzk ie j i  oświadcza, że 
odpowiedzialność za te okruc ień  
stwa obarcza ca łkow ic ie  rząd 
Stanów  Z jednoczonych, ja ko  o r­
ganizatora in te rw e n c ji w  K ore i.

Rząd K oreańsk ie j R e pu b lik i 
Ludow o -  D em okra tyczne j po­
now nie domaga się, aby O rga­
n izacja  N arodów  Z jednoczo­
nych, k tó re j flagę  bluźn ierczo 
w yko rzys tu je  się d la  zamasko­
w an ia  agresji am erykańsk ie j w  
K ore i, pod ję ła  odpow iednie k ro  
k i w  celu położenia kresu o k ru ­
cieństwom  am erykańskich  s ił 
zb ro jnych  w  K ore i.

M in is te r spraw  zagranicznych 
K oreańsk ie j R e p u b lik i Lu dow o- 
D em okratycznej —  P ak Hen-en.

Korea, 26 lis topada 1950 roku.

Manifestacje przyjaźni 
niemiecko-polskiej w Niemieckiej 

Republice Demokratycznej
Ludność NRD organizuje wśród mieszkańców 

Trizonii akcję uświadamiającą o znaczeniu 
granicy na Odrze i Nysie

Środowa „Neues Deutschland ̂  
pod ogólnym  ty tu łe m  „P rzyjaźń 
n iem iecko-polska —  gwarancją

(f) B E R L IN  (PAP). Z okaz ji 
w ym ia n y  dokum entów  ra ty f ik a ­
cy jnych  po lsko -  n iem ieckiego 
uk ład u  o w y tyczen iu  usta lonej i 
is tn ie jące j g ran icy  na Odrze i 
N ys ie  odbyw ają  się na teren ie 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem okra 
tyczne j wiece i  m an ifestac je  lu ­
dności.

Uczestn icy w ie lk ie j m an ife ­
s tac ji w  H a lle  po s tano w ili zo r­
ganizować akcję uśw iadam iania 
ludności zachodnio-n iem ieckie j 
o znaczeniu poko jow e j g ran icy 
na Odrze i Nysie.

po ko ju “  zamieszcza fotografie 
prezydentów  B ie ru ta  i Piecka« 
p rem ierów  C yrank iew icza  i Gro’  
tew ohla  oraz obszerny a rtyku ł 
d r  D enk le ra  poświęcony histo­
rycznem u u k ła d o w i Zgorzelec' 
kiem u.

Na te j samej s tron ie  zamiesz­
czony jes t rów n ież fragm en t u- 
k ła du  oraz w ypow iedz i Prezy­
dentów  B ie ru ta  i  P iecka na te­
m at g ran icy  poko ju  na Odrze 
i  Nysie.

(f) T IR A N A  (PAP). —  W
zw iązku z 6 rocznicą w yzw o le ­
n ia  A lb a n ii, naczelny dowód­
ca a lbańskich s ił zbro jnych, 
gen. E. Hodża, w y d a ł rozkaz do 
żo łn ie rzy i  o fice rów  a rm ii a l­
bańskie j, w  k tó ry m  wskazuje 
na wspaniałe sukcesy osiągnię­
te przez masy pracujące lu do ­
wo -  dem okra tyczne j A lban ii, w  
każdej dziedzin ie życia p o lity ­
cznego, gospodarczego i  k u ltu ­
ralnego.

Sukcesy te osiągnięte zostały 
dz ięk i boha te rsk ie j p racy a l­
bańskiego lu d u  oraz w ie lk ie j

G enerał Enver Hodża wska­
zuje na pokojowe dążenia na­
rodu albańskiego, k tó ry  jest 
n iezłom nym  ogniw em  światowe 
go obozu poko ju  i  zdecydowa­
nie b ron i swej niezależności 
przed podżegaczami w o jenny-
mi.

i ,  ci u y w
n ii —  T iran ie , oddano salwyi 
a rty le ry js k ie .

(f) T IR A N A  (PAP). Z okaz ji 
6 roczn icy w yzw o len ia  A lb a n ii 
odbyła się w  T ira n ie  uroczysta 
akadem ia z udzia łem  prem iera 
rządu —  Envera Hodży, prze­
wodniczącego P rezyd ium  Z gro ­
m adzenia Narodowego —  d r

Napad pościgowca USA na samolot 
radziecki wiozący M. Thoreza 
był dokonany z premedytacją

Stosując radzieckie metody pracy hutnicy polscy 
skracają czas wytopu i podnoszą jakość produkcji

Imperialiści 
wskrzeszają 

hitlerowską Luftwaffe

Palacz S|S „Tobruk61 
— tow. Murzynowski wzywa 

do walki z marnotrawstwem węgla

(f) B E R L IN  (PAP). W  M ue l- 
h c im  (Zagłębie R uhry) u tw orzo­
n y  został przez b. o ficerów  h i t ­
le ro w sk ie j L u ftw a ffe  aeroklub, 
k tó ry  w  rzeczyw istości stanowi 
bazę re k ru ta c y jn ą  dla przyszłe­
go lo tn ic tw a  zachodnio-niem iec- 
kiego.

Na czele ae rok lubu  sto i dzia­
łacz h itle ro w s k i d r  P e ill. P rzy ­
wódcy ae roklubu ośw iadczyli, iż 
celem  ich jest wskrzeszenie „d u ­
cha lo tn ik ó w  L u ftw a ffe “  oraz 
„p rzyw rócen ie  żelaznej dyscyp li 
b t  n ie m ie ck ie j“ .

W  T r iz o n ii został u tw o rzony  
i l a  zwalczania o rgan izacji po­
stępowych i ruchu  w  obron ie po 
k o ju  specja lny zw iązek faszy­
stow ski pod nazwą „P ie rw szy  
Leg ion“ . Zw iązek ten finanso­
w a n y  jest przez znąnego ban­
k ie ra  h itle row sk iego  i przedsta­
w ic ie la  f in a n s je ry  am erykań ­
sk ie j, Fferdmengesa.

(f) Jednym  z p ierw szych pa­
laczy za trudn ionych  na jednost­
kach Polsk ie j M a ry n a rk i H an­
dlow ej, k tó rzy  p rzys tą p ili do w a l 
k i z m arno traw stw em  węgla 
jest palacz na S-S „T o b ru k “  — 
przodow n ik  pracy tow . M u rz y ­
nowski.

„W ie le  la t p ływ am  na sta t­
kach opalanych węglem  i w iem  
— stw ierdza tow. M urzynow sk i 

że z oszczędnym zużyciem

p a liw a  w iąże się bezpośrednio 
sprawa w łaściw ego przygo tow a­
n ia  maszyn i  k o tłó w  statku, w ią ­
że się sprawa ścisłej w spó łp ra ­
cy palaczy z m echan ikam i i  ob­
sługą m aszyn“ .

Tow . M u rzyn ow sk i zaapelował 
do w szystk ich  palaczy na s ta t­
kach P o lsk ie j M a ry n a rk i H an­
d low e j i do w szystk ich  palaczy 
w  k ra ju , o oszczędne zużycie 
węgla.

Robotnicy niemieccy pozdrawiają załogę 
zakładów graficznych Domu Słowa Polskiego

m u S łowa Polskiego. W  liście

(f) S tosowanie przodu jących 
radz ieck ich  sposobów pracy 
w p łynę ło  na usp raw n ien ie  te ­
c h n ik i p ro d u kcy jn e j i  na  po­
w ażny w zros t w yda jnośc i w ie ­
lu  załóg hu tn iczych . P rz y k ła ­
dem tego są św ietne osiągnię­
cia ro b o tn ikó w  h u ty  „Kościusz 
ko “ .

Do popu la ryzow an ia  w  swo­
im  zakładzie radzieck ich  m e­
tod pracy na szerszą skalę przy 
s tąp iła  załoga h u ty  „K ośc iusz­
ko “  z końcem  1949 roku . O rga­
n izowano zebran ia g ru p  zw iąz 
kow ych, pogadanki, re fe ra ty  i 
odczyty, na k tó rych  robo tn icy  
zapoznawali się szczegółowo z 
techniczną stroną m etod pracy 
radzieck ich  h u tn ik ó w . Szczegół 
ny  nacisk położono na propago­
w anie  sposobów pracy czoło­

w ych  m is trzów  szybkościo­
w ych  w ytopów .

R obo tn icy  n a w ią za li rów nież 
ścisły k o n ta k t z poradn ią  ra ­
c jona liza to rs tw a  p rzy  P o litech ­
nice im . Pstrow skiego w  G li­
w icach.

Doskonałe e fe k ty  dał, zorga­
n izow any z początkiem  bież. ro ­
ku, 3-m iesięczny ku rs  d la  sta- 
lo w n ik ó w  h u ty  „K ościuszko“ , 
zapoznający ich  z doświadcze­
n ia m i ro b o tn ikó w  radzieck ich  
w  te j dziedzinie.

W  w y n ik u  całorocznej ka m ­
pan ii, p racu jąc na wzorach ra ­
dzieckich p rzo do w n ików  pracy, 
załoga s ta lo w n i h u ty  „Kościusz 
k o “  podniosła swój przecię tny 
w y to p  s ta li w  ciągu godziny z 
jednego pieca o 10,5 proc. w  po­
rów na n iu  z rok iem  ub ieg łym .

P op raw ia jąc  w  system atycz­
ne j, codziennej . walce jakość 
p ro d u kc ji, s ta low n icy  ob n iży li 
ilość b ra ków  p ro du kcy jnych  ze 
średnie j 2,8 proc. w  I  kw a rta le  
br. do 0,97 w  paźdz ie rn iku  1950 
roku .

W  stosowaniu radzieck ich  me 
tod  pracy p rzodu ją  ' w  hucie : 
m is trz  szybkich w ytopów , orga 
n iza to r zespołowych brygad 
p ro du kcy jnych  w  s ta low n i — 
W ładys ław  T ruchan , re k o rd z i­
sta szybkich w y top ów  —  Jan 
Danisz, szczycący się p rzepro­
wadzeniem  w y to p u  s ta li w  cią­
gu 3 godzin 20 m in u t, oraz ich 
towarzysze pracy —  p ie rw s i w y  
tapiacze Franciszek R ich te r, W il 
he łm  R e ite r oraz m łodzieżowa 
brygada przodow n ika  pracy 
H e n ryka  K ow ola .

Grupa dostojników kościelnych w Czechosłowacji 
na usługach wywiadów imperialistycznych

(f) Załoga n iem ieck ie j fa b ry ­
k i „P lam ag“ , k tó ra  dostarcza 
zakładom  g ra ficznym  i  w ydaw  
niczym  Dom u Słowa Polskiego 
różnych maszyn i  urządzeń, w y  
stosowała z okaz ji I I  Ś w ia to ­
wego Kongresu O brońców Po­
ko ju  lis t do p racow n ików  D o-

tym  rob o tn icy  n iem ieccy w y ­
raża ją radość, że ich  w arszaw ­
skim  towarzyszom  pracy dane 
było gościć w  m urach Domu 
Słowa Polskiego n a jw y b itn ie j­
szych b o jo w n ikó w  o pokój z 
całego św iata.

Przemysł wełniany zwyciężył powtórnie 
w międzybranżowym współzawodnictwie pracy

(f) D ru g i etap w spółzawodnic­
tw a  pracy m iędzy dwom a n a j­
w iększym i branżam i polskiego 
przem ysłu w łókienniczego — 
przem ysłem  w e łn ian ym  i  prze­
m ysłem  baw e łn ianym , zakoń­
czył się po w tó rn ym  sukcesem

rob o tn ików  przem ysłu w e łn ia ­
nego.

P rzem ysł w e łn ian y  uzyska ł 
łącznie 280 punk tów , podczas 
gdy przem ysł baw e łn iany  zdo­
b y ł zaledw ie 167 pu nk tów , _

Dalszy ciąg procesu w Pradze
(f) P R A G A  (PAP). —  W  d a l­

szym ciągu procesu przeciw ko 
9 członkom  wyższej h ie ra rch ii 
koście lnej w  Pradze, oskarżo­
nym  o zdradę i szpiegostwo, sąd 
rozpoczął p rzesłuch iw anie Oskar 
żonych.

Jako p ie rw szy zeznawał a r­
ch id iakon  k a te d ry  Św. W ita , 
p ra ła t d r  Józef Czigak. O skar­
żony p rzyzna ł się do dz ia ła lno ­
ści an typaństw ow e j, polegającej 
na p rzekazyw aniu  in fo rm a c ji 
szpiegowskich, o trzym anych od 
arcyb iskupa praskiego Berana 
przedstaw ic ie lom  W atykanu  w 
Pradze.

P ie rw szy sekre tarz p ra sk ie j

k u r i i  a rcyb isku p ie j d r  Jan B o- 
u ka l dzia ła lność szpiegowską roz 
począł jeszcze w  1937 r. W  okre ­
sie oku pa c ji posiadał on in ty m ­
ne k o n ta k ty  z gestapo. W  r. 1946 
u tw o rz y ł sieć szpiegowską, w e r­
bu jąc do n ie j reakcy jne  ducho­
w ieństw o i  osoby św ieckie. U - 
zyskane in fo rm ac je  przekazyw ał 
nunc ja tu rze  papieskie j. O skar­
żony B ouka l ośw iadczył przed 
sądem: „S tw ie rdzam  otwarcie , 
że n u nc ja tu ra  papieska w  P ra ­
dze nie za jm ow ała się sprawam i 
koście lnym i, lecz spraw am i o 
charakterze p o lityczn o -w o jsko ­
w y m “ .

Podczas w iz y ty  w ra z  z a rcy­

b iskupem  Beranem  w  Rzym ie 
B ouka l przekazał agentow i W a­
tykan u  Bozdiczekow i szereg 
w iadom ości o charakterze szpie­
gow skim  na tem at gospodar­
czych i  po litycznych  stosunków 
w  Czechosłowacji.

Jako osta tn i zeznawał d r A n ­
ton in  M andl, k tó ry  p rzyzna ł się, 
iż w  1948 r. u tw o rz y ł z polece­
nia  a rcyb iskupa Berana ośrodek 
szpiegowskiej i  w y w ro to w e j o r­
ganizacji, k tó ra  o trzym a ła  na­
zwę „W atykańska  A k c ja  K a to ­
lic k a “ . M an d l zeznał również, 
że jest zaw odowym  szpiegiem i 
przeszedł specja lne przeszkole­
nie  szpiegowskie w  W atykan ie,

Gen. Czujkow ponownie domaga się 
ukarania winnych

(f) B E R L IN  (PAP). —  A m e­
ryka ń sk i W ysok i Kom isarz w  
Niemczech M ac C loy nadesłał 
20 lis topada pism o do przew od­
niczącego Radzieckie j K o m is ji 
K o n tro li w  Niemczech —  gene­
ra ła  Czu jkow a, w  k tó ry m  u s i­
łu je  usp ra w ie d liw ić  akcję ame­
rykańsk iego . pościgowca odrzu-. 
towego, k tó ry  napadł 11 lis to ­
pada w  am erykańskie j s tre fie  
okupacy jne j na radzieck i sa­
m o lo t pasażerski. Na pokładzie 
sam olotu radzieckiego zna jdo­
w a ł się sekretarz genera lny p a r­
t i i  kom unistyczne j i deputowany 
pa rlam en tu  francuskiego '—  
Thorez.

W  piśm ie sw ym  M ac C loy 
s tw ie rdz ił, iż  w ładze am ery­
kańskie  w y d a ły  rzekom o samo­
lo to w i radzieck iem u jedyn ie  
„zezw olenie dyp lom atyczne“  na 
p rze lo t nad am erykańską s tre ­
fą  okupacyjną N iem iec, a tech­
niczne w a ru n k i p rze lo tu  nie 
b y ły  rzekom o ustanowione.

Na te j podstaw ie M ac C loy 
u s iłu je  oskarżyć ekipę samolo­
tu  radzieckiego o pogw ałcenie 
regu lam inu  lotniczego.

W  zw iązku z ty m  generał 
C zu jkow  wystosow ał do M ac 
C loy ‘a d ru g ie  pismo, w  k tó ry m  
stw ie rdza : Z aw arte  w  Pana 
p iśm ie tw ie rdzen ia  o tym , że 
sam olot radz ieck i posiadał rze­
kom o jedyn ie  „dyp lom atyczne 
zezwolenie“  na p rze lo t nad a- 
m erykańską stre fą  N iem iec prze 
czy fak to m  i  n ie  może służyć 
ja k o  usp raw ied liw ien ie  napa­
ści ze s trony  pościgowca ame­
rykańskiego.

W ładze am erykańskie  nie t y l ­
ko zezw o liły  na p rze lo t w yże j 
wspom nianego samolotu, lecz 
10 lis topada br. u s ta liły  na p i­
śm ie m arszru tę przez m iasto 
F ra n k fu rt  nad M enem  ja k  rów  
nież inne w a ru n k i techniczne 
p rze lo tu  nad stre fą  am erykań -

N o m a rg i  n esie

R eakcyjny dz ienn ik  rzym ski 
„Q uo tid iano “ , zwany często „m a  
tym  Osservatore Rom ano", po­
m im o w ie lk ic h  w ys iłkó w , ab-y 
nie zauważyć Kongresu P oko ju  
w  W arszaw ie, m usia ł w  końcu 
zabrać glos w  odpow iedzi na 
liczne pro testy ze strony ka to ­
lik ó w  w łosk ich , k tó rzy  zap y ty ­
w a li, dlaczego to W atykan  nie 
byt reprezentow any na K ongre­
sie w  W arszawie. O to ja k  t łu ­
maczy tuba W atykanu  s tan ow i­
sko zajete przez głowę kościoła  
ka to lick iego : Radio rum uńsk ie  
nazwało ruch w  obronie poko ju  
„poko jem  a k ty w n y m " w  odró­
żn ien iu  od po ko jow ych  m rzo­
nek pacyfis tów , w yraża jących  się 
jeayn ie  w  słowach. Otgż — 
stw ierdza „Q u o tid ia n o "  — pod 
ta k im  pokojem  „W a tyka n  nie 
m ógł i  nie może się podpisać".

Ń ie można się oczyw iście d z i­
w ić  stanow isku, zajętem u przez 
W atykan  — sojusznika im p e ria ­
lizm u  am erykańskiego.

N ie można się rów nież d z i­
w ić  iście w a ll-s tre e to w sk ie j lo ­
gice „Q u o tid ia n o ", k tó ry  tw ie r ­
dzi, że „au to rzy  apelu sztok­
holmskiego, dom agając się za­
kazu b ra n j atom ow ej, zniszcze­
n ia  is tn ie jących zapasów bomb 
atom owych  i  uznania za zbrod­
niarza wojennego każdego rzą ­
du, k tó ry  p ierw szy je j użyje, 
m ają na celu w y rw a n ie  z rąk  
Zachodu przewagi a tom ow e j". 
Nie można się d z iw ić  logice lu ­
dobójców, k tó ra  prawdopodobnie  
nie bez udz ia łu  świadom ości ka -

Rozkaz gen. Envera Hodźy 
w dniu Święta Narodowego Albanii

bezinteresownej pomocy ZSRR v 
i k ra jó w  dem bkrac ji ludowej-

D la  uczczenia 6 roczn icy  w y ­
zwolen ia A lb a n ii gen. Hodza 
rozkazał, aby w  s to licy  A lba ’
n ii —  T iran ie . Dflrlann KalWtf

Uroczysta akademia w Tiranie
O m era N ishan i, cz łonków  rz3J 
du ' w y b itn y c h  przedstaw ic ie l 
życia ku ltu ra ln e g o  i  organizacji 
społecznych, p rzodow n ików  pra­
cy oraz p rzeds taw ic ie li m ło d z ii 
ży.

ską, k tó ry c h  ek ipa rad z ie ck i 
ściśle przestrzegała.

W  czasie prze lo tu  nad fran­
cuskim  te ry to r iu m , samolot ra - 
dziecki naw iąza ł k o n ta k t z ko^ 
tro ln ą  stacją łączności we Frań’  
k fu rc ie  nad M enem  i o trzytn3̂  
od n ie j po tw ie rdzen ie  marsz­
ru ty  ,  za w skazan iem  wysoko­
ści p rze lo tu  (5 tysięcy stóp).

Jednakże w  m omencie 
sam olot radz ieck i zb liża ł sic a- 
am erykańsk ie j s tre fy  okupac>_V 
nej, am erykańsk i urząd k°’ 
tro lu ją c y  ruch  lo tn iczy  (mias* 
F ra n k fu r t  nad Menem), w b i'e“  
is tn ie jącym  zasadom m iędzyn3* 
rodow ym  i  gwałcąc daną w c z f” 
śniej przez w ładze am eryka1̂  
skie gw arancję  bezpieczeńst'''. 
i  w a ru n kó w  prze lo tu , uchy11̂  
się od pod trzym an ia  dalszej łą­
czności rad io w e j i  n ie  odP3 
w iada ł na n ie jednokro tne  
gna ły  sam olotu radzieckiego-

W szystkie w y s iłk i nawia.28* 
n ia  łączności rad io w e j ze s t l0  ̂
ny  towarzyszącej ek ipy  
cuskie j zna jdu jące j się na P° 
k ładzie  sam olotu radzieckie», 
zostały z ignorowane przez fra11̂  
fu rc k i u rząd ko n tro ln y , co P°J 
tw ie rdza  opub likow ane w  Pr8a 
sie oświadczenie francuskie» 
szturm ana. t

Radiogram  o dokonanej Pr?c_ 
pościgowiec am erykańsk i n8 
paści na sam olot radziecki, 
s łany do am erykańskiego ur®3 
du kon tro lnego pozostał r ° L j  
nież bez odpowiedzi. W 
samym czasie łączność radio 
w a z B e rline m  dz ia ła ła  b
przerw y.

Przytoczone w yże j fa k ty  P a
tw ie rdza ją , że prowokac3r.1a
akc ja  pościgowca amerykan 
skiego, k tó ry  zaatakow ał s ^ 
m o lo t radz ieck i by ła  dokona1* 
z prem edytacją . _

W  zw iązku z tym  p o d trz y rn ^  
ję  swój pro test i  pow tórn ie  z-  
dam uka ran ia  w innych .

„Q uotid iano“  nie może sie¿ podpisać
że zapomnieć chociażby o W 
że „przew aga atom ow a" tzW- - . 
chodu jest ilu z ją , k tó ra  już  0' 
syć dawno przestała być P°cg1t- 
szeniem dla  podżegaczy w y ni0 
nych. Pociesza się nią jedV 
„Q uo tid ia no ". ^

Poza tym  — stw ierdza  »9 ^  pę- 
d iano" — W atykan nie mógł
przeć Kongresu Pokoju, P°nni i
waż ruch w  obronie poko ju  ^  
uznaje w a lk  wyzwoleńczych  z(ł 
ja k  np. w a lk i ludu K ore i 
agresję. W atykan oczywiście t 
la łby , aby narody ko lon ia ln 
pokorą znosiły zadawane ,
przez
nia...

„c y w iliz a to ró w "

T ak w ięc W atykan  „n ie  
się podpisać..." ^

A teraz , co o ruchu  
poko ju  m yślą szeregowi 
cy O to co pisze na temat 
gresu jeden z jego u c z e .p ^ er te 
francu sk i pisarz k a to lic k i ‘ *
D ebray: „N ie  w róc iłem  z ^  
gresu z uczuciem, że coś ^ ato 
niałego  i  w ie lk iego , C° hcZpo' 
miejsce, skończyło  się _ jpjJeł 
w ro tn ie . Kongres  Wo.^s- . igTrj, 
jest bow iem  ty lk o  o1*
punktem  w yjśc iow ym , 
pozytyw nie  rozw iązać Pr0„ n(ci‘‘' 
od k tó rych  zależy los luaz  ̂ ^  

Głos Debraya to jeden ■'.ga­
lionów  głosów w ierzącyci ^  
lików . A W atykan na te 
s ik ie  głosy jest zupełnie B i  
Słyszy jedyn ie  glosy P ^ r ^ r e 4 i  
jednego źród ła : z cen tra l .y 
s ji —  W aszyngtonu, »
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
U trw a lam y osiągnięcia zobowiązań 

paździe rn ikow ych
(KORESPONDENCJA Z ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO 

IM. WŁ. REYMONTA W ŁODZI)
Okres zobowiązań pażdziern i- obciągają przędzę, pom agając so

kow ych p rzyn iós ł naszej fa b ry ­
ce duże osiągnięcia. W ydajność 

m etrach na wrzecionogodzinę 
" ’zrosła z 384,4 w  I I I  kw a rta le  
kr. do 417,9 w  październ iku, o- 
sia.gając na jwyższy poziom 
"'ś ród  przędza ln i w e łny w  Pol­
sce.

U ru cho m iliśm y dodatkowo 
6-500 wrzecion, stojących dotąd 
bezczynnie z powodu b raku  lu ­
dzi. U ru cho m iliśm y ponadplano­
wo czesarkę t skręcarkę, zm on­
towane w  ram ach zobowiązań 
Przez oddz ia ły  mechaniczne z 
bezużytecznie leżących części, 
co pozw o liło  nam znacznie roz­
szerzyć produkcję .

Poważnym  naszym osiągnię­
ciem by ło  wprowadzenie zgod­
nie z w y tycznym i P lanu 6 -le t- 
Piego załogi kobiecej na od­
dział samoprząśnic wózkowych, 
dotąd obsług iw anych wyłącznie 
Przez mężczyzn.

*
Co pozw o liło  nam  osiągnąć te 

bezsprzeczne sukcesy, nie zw ięk­
szając stanu załogi naszej fab ry  
ki, nie uc ieka jąc się do w prow a 
Gżenia godzin nadliczbowych?

G dy nasza organizacja p a rty j 
"a  p rzystąp iła  do przygotow a­
nia akc ji d la  uczczenia 33 rocz­
nicy R ew o lfłc ji Październ iko­
wej, kam panią zobowiązań po­
k ie row a liśm y w  ten sposób, że 
Propozycje w ysuwane na ze­
braniach poszczególnych oddzia 
tów szły przede w szystk im  w  
dwóch k ie run kach : wyciągnąć z 
maszyny m aksim um  tego, co 
może dać i przez lepszą organ i- 
?ację pracy znaleźć rezerwy 
ludzk ie  dla rozszerzenia p ro ­
d u k c ji zakładów.

Podwyższaliśm y stopniowo 
ilość ob ro tów  maszyn, k o n tro ­
lu jąc  przy  ty m  stale, czy maszy­
na się nie nagrzewa. W ym agało 
to zwrócenia szczególnej uwagi 
na sprawę staranne j konserw a­
mi maszyn. I  ta  troska o ma­
szyny pozw oliła  nam przez czę­
stsze i dokładnie jsze ięh o liw ie ­
nie zrealizować poważne zobo­
wiązanie oszczędzenia 10 proc,
smarów.

Jak znaleziono rezerwy?
A ludzi? Lu d z i dostarczyło 

wprowadzenie szeregu pro 
1 lektów  uspraw nien ia  pracy, w y ­

suniętych na zebraniach oddzia­
łowych przygotow anych uprze­
dnio przez a k ty w  p a rty jn y .

Przede w szystk im  rozszerzy­
liśm y dotychczasowe dośw iad­
czenia is tn ie jących w  fabryce 
dwóch zespołów m łodzieżowych 
Pnący ko lek tyw n e j. Na czym po­
lega różnica m iędzy systemem 
Pnący zwykłego zespołu, a ze­
społu pracy ko lektyw ne j?

Na ogół zespół złożony z 8 przą 
dek i 2 obciągaczek obsługuje 
9 maszyn. G dy trzeba obciągać 
maszynę prządka czeka. W ze­
spole pracy k o le k tyw n e j obcią- 
Saczki są zbędne. P rządk i sanie

bie nawzajem . W ten sposób 
zmniejsza się obsługa maszyn i 
skraca się ich postoje.

W ram ach zobowiązań paź­
dz ie rn ikow ych  z in ic ja ty w y  tow  
P ie trzak, p rzodow nicy społecz­
nej, pow sta ły  w  przędzaln i an­
g ie lsk ie j dw ie  brygady zespoło­
we tego typu  wśród starszych 
robotn ic. Ze swej s trony  ZM P  
s tw o rzy ł następne cztery zespo­
ły  młodzieżowe.

Na przygotow aw czym  francu  
skim , zm niejszono w  ram ach 
zobowiązań ilość ig la rek  i n ie - 
doprządek. Pozostałym pomaga­
ją  m aszyn ia rk i. W przędzalni 
ang ie lsk ie j oddzia łu na Łąko­
w ej, p rządk i przeszły z obsługi 
jedne j s trony na obsługę trzech 
stron.

G dy om aw iano te zagadnienia 
na zebraniach oddziałów, robot­
n icy  w ykaza li pełne zrozum ienie 
dla korzyści, k tó re  przyniosą 
one fabryce. M y ln ym  byłoby jed 
nak sądzić, że uogólnienie tych 
nowych osiągnięć n ie  w ym agało 
u s ilne j pracy organ izacy jne j i  
po lityczne j. W prost przeciwnie. 
W tra kc ie  wprow adzania ich w  
życie napo tyka liśm y na tru d n o ­
ści. Reorganizacja pracy w ym a­
gała przesunięć n iek tó rych  ro ­
bo tn ików . N ie wszyscy od razu 
godzili się przejść na in ny  w a r­
sztat. W yp ływ a ło  to przede wszy 
s tk im  z pewnego konserw atyz­
m u — „p rzyzw ycza jen ia “ . — 
Już do s tare j pracy jestem  w d ro  
żeny, po cóż w ięc zm ieniać — 
m ó w ili n iektórzy.

I  tu  w ie le  zdz ia ła li a k ty w iś c i 
p a r ty jn i,  towarzysze Knap, N o­
wak, Rosińska, M inczewska i 
in n i rozm aw ia jąc z robotn icam i 
i rob o tn ikam i i p rzekonując ich 
w  każdym  poszczególnym w y ­
padku. N iek iedy  konieczna by ła  
nawet in te rw enc ja  ko m ite tu  par 
ty jnego. T ak by ło  np. z tow . 
Tom czyk, k tó re j trzeba by ło  w y 
tłum aczyć, że przynależność do 
p a r ti i nie ty lk o  n ie  da je „p rz y ­
w ile jó w “ , ale w prost przec iw ­
nie nakłada obow iązek przodo­
wania i  służenia p rzyk ładem .

Za przykładem robotników 
radzieckich

D użym  bodźcem do w a lk i o 
w zrost w ydajności p racy było  
wprowadzenie z in ic ja ty w y  tow. 
S ikaczowej, przewodniczącej ra 
dy kobiecej nowego systemu 
w spółzaw odnictw a t. zw. 5-cio 
dn iów ek. System ten, zaczerpnie 
ty  z w zorów  radzieckich, polega 
na tym , że w y n ik i współzawod­
n ic tw a  oddziałowego ogłaszane 
są co 5 dn i, p rzy czym propo r­
czyk przechodzi na w arszta t 
zwycięzcy we współzawodnic­
tw ie .

P ięc iodn iów ki wprowadzone 
początkowo na przędzaln i an­
g ie lsk ie j, ob ję ły  ju ż  teraz wszy­
stk ie  oddziały. F a k t ogłaszania 
w y n ik ó w  co pięć d n i działa b a r­
dzo m obilizu jąco.

Ze swej s trony ZM P, op ie ra­
jąc  się na doświadczeniach Kom  
śomołu, puścił w obieg specja l­
ną gazetkę b łyskaw iczną, popu­
la ryzu jącą ideę m łodzieżowych 
brygad. O sta tn ią  stronę gazetki 
pozostaw iono pustą, zapełniała 
się ona uw agam i m łodych. Zna j 
du jem y tam  m. in. mocne k ry ­
tyczne uwagi pod adresem n ie­
k tó rych  ZM P -ow ców , k tó rzy  nie 
p rzodu ją  w  pracy.

Walka z bumelanctwem
W okresie zobowiązań do do­

tychczasowych fo rm  w a lk i z bu­
m elanctw em  (jak  tab lice  bum e­
lan tów , p ię tnow an ie  ich na ze­
braniach i w  gazetkach ścien­
nych, in dyw idu a ln e  z n im i roz­
m ow y) doszła jeszcze jedna.

W raz z radą zakładową urzą­
dz iliśm y  w  kom itec ie  p a r ty j­
nym  odpraw ę z ty m i, k tó rzy  
od końca sie rpn ia, t j.  od c h w ili 
podjęcia zobowiązań opuśc ili po 
dw ie  dn ió w k i.

R ozm aw ia liśm y o zobowiąza­
n iach październ ikow ych naszej 
fa b ry k i. O tym , że m y w  Pol­
sce możemy budować podstawy 
socja lizm u w łaśnie dz ięk i zw y­
cięstw u R ew o luc ji P aździern i­
kow ej. W skazywaliśm y, ja k ie  
każda opuszczona dn iów ka przy 
r.osi s tra ty  państwu, fab ryce i 
rodzin ie  bum elanta.

B ezparty jn i G órecki i Kuna, 
na k tó rych  nie w p ły w a ły  stoso­
wane dotąd ka ry  porządkowe, 
p rzeprow adzili na zebran iu sa­
m okry tykę . P ow ie rzy liśm y da l­
szą opiekę nad n im i tow a rzy­
szom Knapow i, N ow akow i i W i­
śn iew skie j. Towarzysze ci 
s tw ie rdza ją , że od czasu odpra­
w y  zm ien ił się ich stosunek do 
pracy. N ie  opuszczają ju ż  dn ió­
wek. N ie w idziano ich też ju ż  
p ijan ych  p rzy pracy.

*
Dodatkowa produkc ja  i  setki 

tysięcy z ło tych oszczędności, u - 
zyskane w  ram ach zobowiązań 
październ ikow ych sta ły się d!a 
załogi bodźcem do jeszcze w ię k ­
szej m ob ilizac ji. W skazują na 
to nowe zobowiązania, podjęte 
na masówce, dn. 11 listopada 
dla uczczenia I I  Światowego 
Kongresu O brońców Pokoju.

Zobow iązania te, dotyczące 
zwiększenia ilości obsług iw a­
nych przez rob o tn ików  skręcar- 
n i Wrzecion z 40 do 50, obsługi 
15 bębnów na krzyżów kach za­
m iast dotychczasowych 10 oraz 
prze jścia na skrócony proces te ­
chnologiczny w  je dn ym  z od­
dzia łów  przygotow awczych — 
ju ż  zostały zrealizowane.

P rzew idu jem y, że pozwoli 
nam to w ykonać p rzedterm ino­
w o p lan roczny jeszcze o jeden 
dzień wcześniej, n iż ocen ia li­
śm y to  dotychczas.

MARIAN PIASZCZYK
s e k re ta rz  k o m ite tu  z a k ła d o w e g o  
p z p k , Z P W  im . W ł. R e y tń o n ta .

KAZIMIERZ JABŁOŃSKI 
d y r e k to r  Z P W  im . W ł. R e y m o n ta

Akcja
znaczeniu
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3 g rudn ia  br. zostanie przepro 
wadzony w  ca łym  k ra ju  Narodo 
w y  spis powszechny. N arodo­
w y  spis" powszechny o b e jm ij:  
1) spis ludności, 2) spis zamieś* 
kanych m ieszkań, 3) spis żarnie 
szkanych nieruchom ości (bu­
dynków ), 4) spis zamieszkanych 
m iejscowości, i 5) spis gospo­
da rs tw  ro lnych .

N arodow y spis powszechny 
jes t to rodzaj badania s ta ty ­
stycznego, przeprowadzonego 
jednocześnie w  ca łym  k ra ju  i 
pozwalającego obliczyć s ta ty ­
stycznie istotne elem enty stanu 
faktycznego, ta k  ja k  one się 
przedstaw ia ją  w  określonej 
c h w ili, ja k  gdyby z fo tog ra ficz  
ną dokładnością. W szystkie pań 
stwa przeprowadzają tak ie  ba­
dania co pew ien czas, raz na 
dziesięć, albo i  w ięcej la t, uzy­
sku jąc w  ten sposób w iadom o­
ści, niezbędne dla  szczegóło­
w ych badań naukow ych, i po­
trzebne rządow i d la  ogólnego 
k ie row an ia  spraw am i państwa 
na szereg la t. T ak  np. w  P o l­
sce przedw ojennej tak ie  spisy 
powszechne od by ły  się d w u k ro t 
n ie  — w  r. 1921 i  w  r. 1931. Zna 
czenie spisu powszechnego jes t 
szczególnie doniosłe w  państw ie 
budu jącym  socja lizm  i  p ro w a ­
dzącym gospodarkę planową, 
ja k im  jes t nasza Polska L u d o ­
wa.

Państwo Ludow e w  sposób 
p lanow y k ie ru je  procesami go- 
spodarcz.ymi, a po to, by k ie ro  
wać n im i w  sposób p lanow y, 
m usi się oprzeć na ja k  n a jb a r­
dziej dokładnych w iadom o­
ściach statystycznych, uzyska­
nych m iędzy in n y m i drogą sp i­
su powszechnego.

Spis powszechny nie staw ia 
sobie żacłnych celów fiska lnych , 
na tom iast po opracow an iu jego 
w yn ikó w , u ła tw i opracowanie 
p lanów  pe rspektyw icznych roz­
w o ju  poszczególnych gałęzi go­
spodark i narodow e j, ob liczo­
nych na 15— 20 lu b  w ięcej la t, 
u ła tw i dokładnie jsze i  głębsze 
opracowanie następnego po P la 
n ie  Sześcioletnim  w ie lo le tn iego  
planu rozw o ju  gospodarczego 
k ra ju , a także .um o ż liw i popra­
w ien ie  c y fr  P lanu Sześcioletnie 
go w  toku  jego w ykonan ia .

T ak  np. dokładna znajomość 
liczby ludności k ra ju , je j podzia 
łu  w ed ług p łc i' i  w ieku , je j roz 
mieszczenia w  m iastach i na 
wsi, w  poszczególnych w o je ­
wództwach i  pow iatach, posia­
da podstawowe znaczenie dla 
zaplanow ania rozw o ju  m iast, bu 
dow n ic tw a m ieszkaniowego, bu 
dow y szkół, przedszkoli, ż łob­
ków , szp ita li, urządzeń gospo­
d a rk i kom una lne j i innych.

Przew idziane w  spisie ludno 
ści py tan ia , dotyczące zawodu.

ogólnonarodowa
— Narodowy spis

Dr Stefan Jędrychowski
Zastępca  p rze w o d n iczą ce g o  P a ń s tw o w e j K o m is j i  P la n o w a n ia  G ospoda rczego

m ają na celu zorien tow anie nas 
w  s truk tu rze  zawodowej ludno 
ści k ra ju , co um o ż liw i p ra w i­
dłowe opracowanię p lanów  
Wzrostu za trudn ien ia  w  prze­
m yśle i w  innych gałęziach go 
spodarki narodow ej, a także po 
zw o li na na jb a rdz ie j celowe za 
p lanowanie i organizację szkol 
n ic tw a  zawodowego i wyższego.

Spis m ieszkań i  budynków  w 
połączeniu ze spisem ludności 
pozwoli na na jb a rdz ie j p ra w i­
d łow e rozp lanow anie w ie lk iego 
budow n ic tw a mieszkaniowego, 
przewidzianego w  P lan ie  Sze­
śc io le tn im  i w  okresie ,po P lan ie  
Sześcioletnim , a w  szczególności 
pozwoli do k ła dn ie j zorientować 
się organom  p lanu jącym  w  w a­
runkach  m ieszkaniow ych ludno 
ści w  różnych częściach k ra ju .

U ła tw i to  z likw id o w a n ie  g ło ­
du m ieszkaniowego przede wszy 
s tk im  tam , gdzie je s t on na jd o ­
tk liw szy . Spis u ła tw i także rów  
nom iern ie jsze n iż  dotąd w yp o ­
sażenie m iast i  osied li w  wodo 
ciągi, kanalizację , ośw ie tlen ie  e- 
lektryczne, w  gaz i cen tra lne o - 
grzewanie, w  ś rod k i kom un ika  
c ji i łączności.

Ogrom ne znaczenie d la  p la ­
now ania  rozw o ju  naszej gospo 
d a rk i ro ln e j będzie m ia ł spis go 
spodarstw  ro lnych , obe jm u jący 
m iędzy in n y m i ta k ie  dane, 
ja k  pow ie rzchn ia  g ru n tó w  w e­
d ług ty tu łu  własności i  rodza­
ju  użytkow an ia , zasiewy w  
1949-50 r., in w en ta rz  żyw y oraz 
m aszyny i  narzędzia rolnicze. 
Dane te m a ją  zasadnicze zna­
czenie d la  p lanow ania  pomocy 
państwa ś redn io ro lnym  i mało 
ro ln y m  gospodarstwom  ch łop­
skim , a w  szczególności d la  pla 
now ania rozw o ju  i  rozmieszczę 
nia  k o n tra k ta k c ji, d la  planowa 
n ia  skupu p ro d u k tó w  ro lnych  
przez państwo w  ska li ogólno­
k ra jo w e j, dla. p lanow ania  zaopa 
trzen ia  w si w  nawozy sztuczne, 
w  tra k to ry  i maszyny ro ln icze 
oraz w  inne a r ty k u ły  p rzem y­
słowe, d la  p lanow ania  rozw o ju  
rolnego przem ysłu przetwórcze 
go.

W szczególności należy pod­
k reś lić  konieczność posiadania 
dokładnych danych sta tystycz­
nych w  zakresie inw en ta rza  ży 
wego. B ra k  danych lu b  niedo­
k ładne dane na ty m  odc inku  mo 
gą powodować pewne trudności 
d la  szerokich mas chłopskich. 
T ak np. na w iosnę i w  lecie- te 
go roku  n iek tó rzy  ch łop i m ie li 
pewne trudnośc i ze zbytem  trzo 
dy ch lew nej w sku tek ograniczo 
nej zdolności przepustowej u - 

1 rządzeń m agazynowych o rg an i­

zacji hand low ych, ch łodn i i 
przem ysłu miejscowego. G dyby 
państwo z góry dokładnie zna­
ło  p raw dz iw y stan pogłow ia 
trzody  ch lew nej, tych tru d n o ­
ści z pewnością da łoby się un ik  
nąć.

Dokładną znajomość stanu 
pogłow ia posiada kap ita lne  zna­
czenie d la  p lanow ania dalszego 
rozw o ju  hodow li, a w  szczegól­
ności dla p lanow ania rozw oju 
bazy paszowej.

N arodow y spis powszechny 
ma za zadanie dostarczyć ta ­
k ich  danych, niezbędnych do 
prótvadzenia gospodarki p lano­
w e j na szereg la t.
• W ty m  św ie tle  jasne je s t o- 
grom ne znaczenie pogodzenia 
spisu d la  szerokich mas lu dn o ­
ści p racującej, d la  k lasy ro b o t­
n iczej, d la  chłopów , d la  całego 
narodu. N ie je s t p rzypadkiem , 
że spis powszechny nazywa się 
narodowym . Posiada on glebom 
k ie  znaczenie d la  życia całego 
narodu, d la  jego rozw oju , dla 
rozw o ju  jego s ił w ytw órczych, 
jego dobrobytu  i k u ltu ry .

Jakże g łup ie  i śmieszne, a za­
razem nikczemne, są rozsiewa­
ne przez elem enty reakcyjne 
pogłoski, ja kob y  spis m ia ł p ro ­
wadzić do k o n fiska ty  in w en ta ­
rza, ruchom ości itp . Są to o- 
szczerstwa p rzy  pomocy k tó rych  
reakc ja  u s iłu je  siać n iepokó j i 
panikę, przeszkodzić dalszemu 
usp raw n ien iu  naszej p o lity k i 
gospodarczej i  narazić na do t­
k liw e  szkody ludz i, dających 
posłuch ty m  bezsensownym po­
głoskom, szczególnie na wsi.

N a rodow y spis powszechny 
n ie  s łuży i  nie będzie służyć 
żadnym  doraźnym  zarządze­
n iom  gospodarczym. Ze spisem 
nie  będą połączone żadne zm ia­
ny an i w  po lityce  podatkow ej, 
ani w  organ izac ji skupu p ro ­
d u k tó w  ro lnych , an i w  żadnej 
inne j dziedzin ie p o lity k i gospo­
darczej państwa.

W iadom ości, uzyskane przez 
kom isarzy spisowych, otoczone 
są ta jem nicą sta tystyczną i nie 
mogą być użyte do żadnych in ­
nych celów poza ob liczeniam i 
s ta tys tycznym i. W ypełn ione fo r ­
m ularze sta tystyczne zostaną 
na tychm ias t odesłane do G łó w ­
nego Urzędu S tatystycznego w  
W arszaw ie, gdzie dane z fo rm u ­
la rzy  zostaną przeniesione na 
specjalne k a r ty  statystyczne, 
ale bez żadnych nazw isk i adre­
sów, a w stępne fo rm u la rze  zo­
staną zniszczone. P rzeprow a­
dzając spis, państwo nie in te re ­
suje się da nym i in d y w id u a ln y ­
m i, odnoszącym i się do poszcze­

gólnego, takiego ezy innego o- 
byw ate la , lecz ty lk o  liczbam i 
ogólnym i, w y n ik o w y m i d la  ca­
łe j gm iny, pow ia tu , m iasta, w o­
jew ództw a i wreszcie dla całego 
te ry to r iu m  państwowego.

Przeprowadzenie Narodowego 
spisu powszechnego w c h w ili, 
k iedy im p e ria liśc i w  kra jach  
zachodnich us iłu ją  szerzyć psy­
chozę wojenną, stanow i jeszcze 
jeden dowód w o li pokoju i tw ó r 
czej pracy ze s trony  naszego 
narodu.

Podejm owane przez w rogów  
Polski Ludow e j i wszelakie a- 
gen tu ry  im peria lis tyczne  próby 
budzenia n iepoko ju  i zh iekszta l-

wielkim
powszechny

cenią w y n ik ó w  spisu, spo tka ją  
się n ie w ą tp liw ie  z na leży tym  
odpórem. 120-tysięczna a rm ia  
kom isarzy spisowych spełn i o - 
f ia rn ie  i rzete ln ie  sw ó j obow ią ­
zek, zgodnie z rozporządzeniam i, 
i in s tru kc ja m i. W ie lom ilionow e  
masy obyw a te li Po lski Ludo­
w ej. świadome in teresów  spo­
łecznych, spełn ią sw ó j obow ią ­
zek, udzielą poparcia kom isa­
rzom spisowym , odpow iada jąc 
rzete ln ie  i zgodnie z p raw dą na 
pytan ia  ob ję te spisem. •

Dzięki św iadom ej, ob yw a te l­
sk ie j postawie w ie lo m ilio n o ­
wych rzesz, N arodow y spis po­
wszechny spełn i swe w ie lk ie  
zadania, k tó re  służą spraw ie  u- 
m ocnienia naszego państwa i 
podniesienia poziomu dobroby­
tu  i k u ltu ry  całego k ra ju .

W ar szaty scy korespondenci piszq

Kiedy sprawa rewizji norm 
nie jest należycie przygotowana

K ry ty k a  pom ogła nam  w pracy
(LIST Z KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO PZPR WE WTROCŁAWTlU)

*6 września w  „T ry b u n ie  L u - 
au'‘ ukazał się a r ty k u ł pt. „Skoń 
czyło się na eksperym encie, g ru  
V  p a rty jn e  Pafawagu są nadal 
bieczynne“ .
. A r ty k u ł k ry ty k o w a ł słabe za­
in teresowanie k o m ite tu  W oje ­
wódzkiego grupam i p a rty jn y m i 
° r az n iektóre  n iew łaściw e m eto­
dy pracy in s tru k to ró w  KW .

Delegowani do Pafawagu in ­
s truk to rzy  K W  zamiast w c ią ­
gnąć do pracy kom ite t dz ie ln i- 
cowy j zak ładow y a k ty w  pod­
stawowej o rgan izac ji sami przy 
s z p i l i  do przebudow y zdezorga­
nizowanych w  Pafawagu grup 
^ r ty jn y c h .  N ic też dziwnego, że 
bi'zy tak ich  metodach, dośw iad­
czenia in s tru k to ró w  z przebudo 
Wy jednej organ izacji oddziało­
wej (RW -4) nie zostały przem e- 
S'one na pozostałe organizacje. 
.cn doraźny w ys iłek  nie w n iós ł 
pianych trw a ły c h  zm ian w  ży- 

grup p a rty jn ych  Pafawagu 
M inęło dwa miesiące od m o­

mentu ukazania się tego a r ty k u -  
vli' W ciągu tego okresu K om ite t 
, o jewódzki s ta ra ł się w  p ra k - 
*ce- w yciągnąć w n iosk i z k r y ty - 
?nych uw ag „T ry b u n y  L u d u “ .

- A r ty k u ł został przedyskutowa 
Przez k ie ro w n ic tw o  i in s tru - 

l °i’ów KW . K ry ty k ę  uznano za 
'Uszną. Postanowiono napraw ić 

atychm iast popełnione błędy 
k1®2 zm ienić n iek tó re  m etody 
v.ney poszczególnych in s tru k to -
r °w  k w .

września w  Pafawagu odby 
kQ s’.ó posiedzenie egzekutyw y 
tp i'b ite tu  zakładowego z udzia -
L )“  in s tru k to ró w  K W  oraz se- 
^ p ta rz y  kom ite tó w  m ie jskiego i 
„_,elnicowego. W yłon iona przez
g ^ k u ty w ę  Pafawagu kom isja  
^ a c o w a ła  w n iosk i organ izacyj 
k0(na szeroką bo skupia jącą o- 
a,;° 200 osób naradę ak tyw u , 

odbyła się w  3 dn;-późn ie j■taka
A k ty w  Pafawagu na naradzie 

zapoznany ze s tru k tu rą  i
i c ^ t a m i  grup pa rty jn ych , z
Pa1,1r°ta w dziele ua k tyw n ian ia  

„S in y c h  rzesz członkowskich 
k Qjó°ś i'ód  członków  pa rty jnego 
dzje lte tu ' zakładowego na nara- 
bod £ ? b rano towarzyszy; k tó rzy  
Rj, k ie row n ic tw em  egzekutyw y 
R tyó jzy  pomocy przedstaw ic ie li 
" 'is t * ND  wspóln ie z a k ty ­
w n i  organ izacji oddzia lo- 

s ie budową grup 
vjnych w oddziałach.

Równocześnie rada zakładowa 
przystąp iła  do reo rgan izacji 
g rup zw iązkowych. Zosta ły  one 
zbudowane podobnie, ja k  g rupy  
p a rty jn e  w  dostosowamu do cy ­
k lu  produkcyjnego. .

K o m ite t Wojewódzki nie za- 
do w o lil się ty lk o  ustaw ieniem  
grup p a rty jn ych  w  Pafawagu. 
Chodziło przede W szystkim  o 
ich ożyw ienie. Instruktorzy K W
system atycznie ś ledzili ich 
rozw ój. Po pewnym  czasie 
specja ln ie d la  zbadania dz ia ła l­
ności g rup  pa rty jn ych , do Pafa­
wagu zostało delegowanych k i l ­
ku  słuchaczy p a rty jn e j szkoły 
w o jew ódzk ie j. Ich  spostrzeżenia 
świadczą, że praca grup p a r­
ty jn y c h  Pafawagu zaczęła wcho 
dzić na w łaściw e to ry .

G rupa  ślusarzy w  oddziale 
RW -4 często zbiera się na k ró tk ie  
narady odbywane pod k ie ro w ­
n ic tw em  swego organ izatora A n  
toniego G rabowskiego. Na cześć 
33 roczn icy R ew o luc ji Paździer­
n ikow e j grupa ta, pierwsza za­
in ic jo w a ła  zobowiązania produk 
cyjne, pociągając za sobą wszy­
stk ich  rob o tn ików  dzia łu . K ie dy  
w ś lusarn i powstało wąskie gar 
dlo, grupa p a rty jn a  na zebraniu 
wysunęła wniosek planowego 
obciążenia maszyn, oraz pom o­
gła w jego rea lizac ji i zgłosiła 
w ie le  cennych uw ag ad m in is tra ­
c ji dotyczących planowego roz­
staw ienia ludzi w  dziaie.

Podobnie grupa dzia łu  p rzy ­
rządów  gdv om awiano tru d n o ­
ści p rodukcy jne  działu, wskaza­
ła na niew łaściwe ustaw ienie 
rob o tn ików  w  cyk lu  p ro d u k c y j­
nym , k tó re  ham owało pracę. 
K onkre tne  propozycje członków 
g rupy  pozw o liły  na podniesienie 
w yda jności pracy.

P rzyk łady te wskazują, że gru 
py p a rty jn e  Pafawagu zaczynają 
spełniać wyznaczoną im  rolę.

Hf
K ry tyczn y  a r ty k u ł „T ryb u n y  

L u d u " w p ły n ą ł rów nież na sko­
rygow anie  n iek tó rych  metod 
pracy in s tru k to ró w  K om ite tu  
W ojewódzkiego.

In s tru k to rzy  K om ite tu  W oje - 
wódzkiego w ystrzegają się obec 
nie pom ijan ia  terenow ych 
in s ta nc ji pa rty jnych . T ra k tu ją  
oni swą pracę przede w szystkirp  
ja k o  konkre tną  pomoc instan - 
c jom  pa rty jn ym . Np. dalsza a- 
k tyw iza c ja  g rup  by ła  prowadzo

na pod ich  k ie row n ic tw em  
przez in s tru k to ró w  K M  i KP. 
Ci z ko le i, na podstaw ie zdoby­
te j p ra k ty k i,  pom agali o rgan i -  
zacjom p a rty jn y m  na swoim  
terenie. T ak  np. K o m ite t M ie j­
sk i we W roc ła w iu  przy udzia le 
in s tru k to ró w  kom ite tó w  dz ie ln i 
eowych p rzeprow adził reo rgan i­
zację i  u s ta w ił g rupy p a rty jn e  
w Fabryce W ie lk ich  Maszyn. 
Następnie in s tru k to rz y  kom ite  -  
tów  dzie ln icow ych pom agali u - 
s taw ić  g rupy  p a rty jn e  podleg -  
ły m  im  organizacjom .

K om is je  pracujące z ram ien ia  
K om ite tu  W ojewódzkiego są u - 
tworzone z in s tru k to ró w  w y  ­
dzia łu organizacyjnego, e ko n o ­
micznego, propagandy i  kad r. 
W  teren ie koop tu ją  one do swe­
go składu in s tru k to ró w  odpo -  
w iedn ich w ydz ia łów  kom ite tó w  
m ie jsk ich  czy pow ia tow ych . W  
zakładzie komisje^ te  p racu ją  
przy czynnym  udzia le m ie jsco -  
wego ak tyw u . W  ten sposób od 
września in s tru k to rzy  K o m ite ­
tu  W ojewódzkiego doprow adzili 
do a k ty w iz a c ji g rup p a rty jn y c h  
w  34 dużych zakładach pracy.

Na podstaw ie w n iosków  opra­
cowanych przez kom is ję  szereg 
egzekutyw  kom ite tó w  pow ia to  - 
w ych po d ją ł ' u chw a ły  w  spra­
wach g ru p  pa rty jn ych . K o m ite t 
W ojew ódzki p row adzi kon tro lę  
rea liza c ji tych uchwal. Na po - 
siedzeniach w  K W  są w ys łu ch i­
wane sprawozdania sekretarzy 
podstawowych o rgan izacji p a r­
ty jn y c h  z tych zakładów, gdzie 
została przeprowadzona przebu­
dowa g ru p  pa rty jn ych . 22 lis to ­
pada np. om ów iono sprawozda­
nie o pracy g rup  p a rty jn y c h  w 
kop a ln i „M ieszko“  w  W a łb rzy ­
chu.

W w y n ik u  dwumiesięcznego 
doświadczenia możemy s tw ie r - 
dzić, że w a lka  o ulepszenie me­
tod pracy in s tru k to ró w  K W  w 
terenie dała ju ż  poważne osiąg­
nięcia. Rzecz jasna, że w tym  
k ie runku  będziemy da le j prowa 
dzić wytężone w ys iłk i,

ZYGMUNT KWIECIEŃ
k ie ro w n ik  W y d z ia łu  

O rg a n iz a c y jn e g o  
K W  P ZP R  w e W ro c ła w iu

STEFAN PAPLINSKJ
* -c a  k ie ro w n ik a  W y d z ia łu  

O rg a n iz a c y jn e g o  
K W  P Z P R  w e W ro c ła w iu

Cały kraj przygotowuje się do sumiennego 
przeprowadzenia Narodowego spisu

powszechnego
KORESPONDENCI „TRYBUNY LUDU“ DONOSZĄ:

W  w ydzia le  m echanicznym  
M Z K  odbyło się zebranie m a j­
s trów  i brygadzistów , na k tó ­
ry m  postaw iona została sprawa 
re w iz ji dotychczasowych norm . 
Przedstaw icie le  kom is ji, k tó ra  
zbadała m ożliwości p ro d u k c y j­
ne w ydz ia łu , zaproponow ali śre 
dn ie  podwyższenie no rm  o 10 
proc.

Propozycja spotkała się z n ie ­
oczekiwanym  w ystąp ien iem  pew 
nej części m a js tró w  i b rygadz i­
stów, k tó rzy  ośw iadczyli, że do­
tychczasowe norm y. są w ys ta r­
czająco wysokie i ’ trudno  je  
jeszcze podwyższać. W yw iązała 
się na ten tem at długa dysku ­
sja w  toku  k tó re j stanow isko 
tych m a js tró w  i brygadzistów  
zostało napiętnowane. O peru jąc 
ko n k re tn ym i p rzyk ładam i z 
w arszta tów , towarzysze w s k a ­
za li w ie le  odcinków  pracy, gdzie 
no rm y w  w y n ik u  współzawod­
n ic tw a  pracy, uspraw nień ra c jo ­
na liza torsk ich , postępu tech­
nicznego i  lepszej organ izacji

p racy s ta ły  się przeżytk iem .
Ostatecznie zebrani na n a ra - 

dzie u c h w a lili podwyższenie 
norm  średnio o 10 proc.

W ystąpienie pewnej części 
m a js tró w  i brygadzistów  prze­
c iw ko  re w iz ji norm , n ie  je s t b y ­
na jm n ie j sprawą przypadkow ą. 
O rganizacja p a rty jn a  na na­
szym terenie, oraz rada zak ła ­
dowa nie p rzygotow ały  bow iem  
należycie akc ji podwyższenia 
norm . N ie doprowadzono do lu ­
dzi is to ty  i sensu te j w ie lk ie j 
akc ji, a swoją drogą to le row a­
no jaw ne w rogie w ystąp ien ia  
w  spraw ie re w iz ji norm.

W ydaje m i się, że w ypadek 
z narady w  dn. 4 ub. m. w in ie n  
posłużyć towarzyszom  z naszej 
egzekutyw y i radzie zakładow e j 
za podstawę do  przeanalizow a­
nia dotychczasowego s ty lu  p ra ­
cy i zm iany tego s ty lu . T rzeba, 
aby nasza organizacja p a rty jn a  
pracow ała bardzie j p lanow o ł  
czujnie.

ANTONI KAMIŃSKI 
Warsztaty Drogowe MZK

Szkolenie kadr dla przemysłu 
i rolnictwa

(G -H ) Łó dzk i zakład dosko- J O sta tn io  rozpoczął się w  Łódź 
pa len ia  rzem iosła p o d ją ł szero- k im  Ośrodku Doskonalenia Rze-

w ych G ospodarstw  R olnych i palaczy ko tłow ych , k tó rz y  za-
różnych g a ł« i przem ysłu. Za- P udn ien i będą w  różnych przed 
k ła d  zorgan izow ał szereg k u r -  j sięb iorstw ach p rzem ysłu  leśne- 
sów w  ska li ogólnopolskie j, re - ! §0- L iczba słuchaczy na tym  
k ru tu ją c  słuchaczy z różnych ! kurs ie  w ynosi 25 osób. Ponadto 
m iejscowości k ra ju . j uruchom iono ku rsy  d la  spawa-

W  porozum ien iu  z za rządem ! cz-v ’ pracu jących w  przem yśle 
cen tra ln ym  PGR uruchom iono i jedw abn iczo -ga lan te ry jnym . 
dw a ku rs y  ślusarskie, na k tó - j 
rych  szkoleni są specja liści od j Słuchacze, poza w iadom ościa-

Dokładnie wypełnimy 
obowiązki komisarzy 

spisowych
S IE M IA N O W IC E . Kom isarze

wodów. W  porę też przeszkolo­
no g ru n tow n ie  na kursach do­
stateczną ilość kom isarzy spiso­
wych, pam ię ta jąc jednocześnie 
o zachowaniu koniecznej rezer- 

spisowi w  S iem ianow icach wy. P rzedm iotem  kursów , b y ły
u c h w a lili następującą rezolucję: 

Doceniając ogrom ną wartość 
Narodowego spisu powszechne­
go dla dalszego wspaniałego 
rozw o ju  gospodarczego i spo­
łeczno-politycznego naszej P o l­
sk i Ludow e j, zebrani w  Sie­
m ianow icach Ś ląskich pow. K a ­
tow ice, na dw udn iow ym  szko­
len iu  kom isarze obwodow i i re ­
jonow i jednoczą się m yślą z de­
legatam i I I  Św iatow ego K on ­
gresu O brońców Poko ju i zo­
bow iązu ją  się w yw iązać z na­
łożonych obow iązków  kom isa­
rzy  spisowych w  100 proc. przez 
dokładne spełn ien ie swego za­
dania. Z ebran i w zyw ają  wszy­
stk ie  ko leżanki i kolegów ko­
m isarzy spisowych z. całej Pol­
ski do dokładnego i sumienne­
go przeprowadzenia spisu na 
przekór podżegaczom w o jen­
nym , d la  spraw y pokoju, d la  
dobra narodu. (gus.)

•
Żyrardów kończy 
przygotowania

ŻYRARD Ó W . Sprawa N aro­
dowego spisu powszechnego 
znalazła na leżyty oddźw ięk i 
zrozum ienie wśród klasy robo t­
niczej Żyrardow a, stanowiącej 
większość społeczeństwa ż y ra r­
dowskiego.

M ie jska  organizacja pa rty jn a  
poświęciła i w dalszym  ciągu 
poświęca dużo uwagi i pracy 
zaznajom ieniu ludności z celami 
i zadaniam i spisu powszechne­
go. Z na jdu je  to w yraz w  lic z ­
nych zebraniach m ie jscowych 
organizacjach p a rty jn y c h  i  spo­
łecznych, na k tó rych  po pu la ry ­
zuje się prob lem y spisu po­
wszechnego.

Szczególną aktywność obok 
członków p a rtii ro z w ija ją  o r­
ganizacje masowe . ja k  ZM P, 

.L iga Kob ie t, licząca około 5 ty ­
sięcy cz łonk iń  oraz zw iązk i za­
wodowe.

O przygotow aniach spisu pod 
względem technicznym  pom y­
ślała M ie jska Rada Narodowa 
ju ż  daw n ie j, przeprowadzając 
nową num erację nieruchom ości, 
zam iast s tare j, rażąco w a d li­
wej.

Dla celów spisowych podzie­
lono m iasto na dw ie  dzielnice, 
obejm ujące 8 re jonów  i 78 ob-

obok w iadom ości teoretycznych 
przede w szystk im  praktyczne 
ćw iczenia i zajęcia dostosowa­
ne do specy fik i terenu, m iędzy 
in n ym i w yp e łn ia n ie  fo rm u la rzy  
spisowych, stud iow anie  p la n i­
ków  sytuacy jnych , lu s tra c ja  te ­
renu itp .

Drogą licznych odczytów  
i pogadanek spopularyzowano 
sprawę Narodowego spisu ta k ­
że w  szkołach rozm aitego szcze­
bla. Począwszy od 28 listopada 
br. rad iowęze ł ży ra rdow sk i na­
da je dwa razy dziennie 15-m i- 
nu tow e pogadanki na tem at 
akc ji spisowej.

O nasilen iu  a k c ji in fo rm a c ji 
o spisie świadczą liczne afisze, 
podkreślające, że udzia ł w  Na­
rodow ym  spisie powszechnym 
jest wyrazem  naszej św iadom o­
ści obyw a te lsk ie j i nawołujące 
do udzie lan ia  kom isarzom  spi­
sowym  ścisłych i dokładnych 
odpowiedzi.

W szystko to stwarza słuszną 
podstawę do tw ie rdzenia , że 
spis w  Ż y ra rdo w ie  zostanie 
przeprowadzony należycie i 
w  usta lonym  te rm in ie , (maz.)

Akcja przedspisowa 
w pełnym toku

O LS ZTY N . O statn ie prace 
przygotowawcze do N arodowe­
go spisu powszechnego w  w oj. 
o lsz tyńsk im  są w  pe łnym  toku. 
Cały teren w o jew ództw a po­
dzielono na 3273 obwody,

Do prac spisowych powołano 
łącznie z rezerwą około 4 i pół 
tysiąca kom isarzy obwodowych. 
Wszyscy kom isarze spisow i zo­
sta li przeszkoleni.

Komisarz«, przystępują do 
współzaw odnictw a w  sp raw ­
nym  i na leżytym  przeprowadzę 
niu  spisu. Kom isarze obwodow i 
w  L idzb a rku  w ezw ali dq w spół­
zaw odnictwa K ę trzyn . G m ina 
Runowo współzawodniczyć bę­
dzie z gm iną Ś w ią tk i, a ta  z ko ­
le i, z gm iną Dobre M iasto.

We wszystk ich gromadach 
odbyły  się zebrania, obsłużone 
przez a k ty w  organ izacji maso­
wych, k tó ry  w y ja śn ił chłopom  
założenia i cele spisu.

C h łop i w  gm in ie  F rom bork 
zobow iązali się przygotow ać za­

wczasu konieczne dane, d o ty ­
czące rozb ic ia  ziem i na orną i 
n ie u ż y tk i, oraz dotyczące zasie­
w u zbóż.

M asów ki na tem at Narodow e­
go spisu powszechnego odby ły  
się rów n ież w  zakładach pracy 
na te ren ie  w o jew ództw a.

A kc ja  propagandowo -  uśw ia­
dam ia jąca prowadzona jes t w ie

napraw  maszyn ro ln iczych . W  m i teo re tycznym i, pogłęb ia ją  
Łodzi, K u tn ie  i  P io trko w ie  za- i swa wiedzę fachową przez ć w i-  
k ła d  zorganizow ał ku rs y  d la  500 czenia praktyczne we wzorowo 
rzem ieś ln ików  -  m etalow ców , wyposażonych pracow niach i
Szkolonych dla  PKP. w arszta tach zakładu.

Działalność rad kobiecych 
na Wybrzeżu

(G -H ) Rady kobiece, k tó re  
pow sta ły  \v e  w szystk ich  zak ła ­
dach p racy W ybrzeża, p rzyczy­
n ia ją  się w  dużej m ierze nie 
ty lk o  do wzm ożenia p ro d u kc ji 
w  zakładach, gdzie zatrudnione

lo torow o. Radiowęzeł o lsztyński | są kob ie ty , lecz równocześnie o- 
nada ł dotychczas pięć pogada­
nek na tem at spisu. D w ie  n a j­
bliższe pogadanki wygłoszone 
będą l . X I I  o godz. 15 d la  lu d ­
ności, i  2 .X II  rów n ież o godż.
15 dla  kom isarzy obwodowych.
Przez czas trw a n ia  spisu, pow ia 
ty  O lsztyn, Szczytno, B iskupiec,
M rągow o i Pisz ob jedzie wóz 
propagandowy Polskiego R a­
dia.

We wszystk ich k inach sta łych 
i ob jazdow ych przed seansami 
wygłaszane będą k ilk u m in u to -  
we pogadanki na tem at spisu. 
N iezależnie od obwieszczeń p u ­
blicznych, haseł i odezw, opu­
b likow an ych  w  m iastach i 
wsiach naszego w ojew ództw a, 
m łodzież w ie jska  p rzygotow uje  
w  św ie tlicach specjalne num ery 
gazetek ściennych.

W ojew ódzki re fe ra t spisowy 
p rzeprow adził dotychczas' 287 
lu s tra c ji w  terenie. S tw ie rdzo­
no, że na js łab ie j dz ia ła ją  k o m i­
sje spisowe w  N idz icy, K ę trz y ­
nie, M orągu, Bartoszycach i P i­
szu. K om is jom  ty m  udzie lono 
pomocy. (tag)

taczają opieką kobietę p ra cu ją ­
cą.

O żyw ioną działa lność p ro w a ­
dzi rri. in . rada kobieca przy 
G dańskich Zakładach P rzem y­
słu Dziew iarskiego, k tó ra  ściśle 
pow iązała prace nad podnosze­
niem  p ro d u k c ji współzawodnic­
tw a  i  jakości w y ra b ia nych  a r ­
ty k u łó w  oraz oszczędnego go. 
spodarowania z pracą nad po.

Z in ic ja ty w y  ra d y  kobiecej w  
tym  przedsięb iorstw ie znacznie 
popraw iono stan bezpieczeństwa 
i  h ig ie ny  p racy przez w łaściw e 
ustaw ienie w a rszta tów  pracy, 
zaprowadzenie lepszej w e n ty la ­
c ji, budowę ła źn i oraz szatni. 
Jednocześnie, s taran iem  rad y  
kobiecej, uruchom iono p rzy  fa ­
bryce, za trudn ia jące j przeszło 
700 kobiet, wzorowe przedszkole 
d la  150 dzieci oraz żłobek, k tó ry  
op ieku je  się podczas p racy m a­
tek 50-ciorg iem  dzieci.

Bardzo dobrze p racu je  ró w ­
nież rada kobieca w  Zakładach
P rze tw órs tw a Rybnego w  G d y - 

, - . . n i, w  Zakładach Odzieżowych w
lepszemem w a run ków  bytow ych  j Elb lągu oraz Stoczni Północnej 
za trudn ionych  tam robotn ic . I w  Gdańsku.

R A D I O

Rzeszowscy 
związkowcy studiują 

zagadnienia 
Planu 6-łelniego

(G -H ) Z in ic ja ty w y  w yd z ia łu  
Szkoleniowego ORZZ Rzeszów, 
we wszystk ich branżow ych k o ­
łach zw iązkow ych tego terenu 
organizowane są 16-godzinne 
sem inaria zapoznające dok ład- 
nie uczestników  z zadaniam i i 
prob lem am i P lanu 6-letn iego 
danego odcinka pracy zawodo­
wej.

Już obecnie w  104 kołach 
zw iązkow ych w o j. rzeszowskie­
go s tud iu je  się zagadn ien ia 'P la ­
nu 6-letniego, zaś 30 k ó ł p rz y ­
go tow u je się do rozpoczęcia se- I 
m inarióv /. '

P IĄ T E K  1 G R U D N IA

P ro g ra m  I  na  f a l i  13*2 m .
,  a ‘ ° 8 ra m  d n ia  6.00 15.25; N a ju t r o  
23.10; S y g n a ł czasu 5.13 lj.5 7 : W ia ­
d om o śc i 5.13 6.30 8.00 12.04 16.00 Ż0 00
23.00; G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  6.30 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 5.58 K o m u n i­
k a t  m e te o ro lo g ic z n y ; 6.10 W sze ch n i­
ca R a d io w ą ; 6.45 P o lska  p ieśń  m a ­
sow a ; 7.00 M u z y k a  p o p u la rn a ; 8.05 
N a jp ię k n ie js z e  m e lo d ie ; 8.55 A u d . 
d la  k i . V —V I I ;  9.15 U tw o r y  k o rn -  
p o z y * * ró w  c z e s k ic h ; 9.50 A u d . l i t e ­
ra c k a ; 10.10 A u d . d la  p tz e d s z k o li;  
10.30 M u z y k a ; 10.56 In fo rm a c je ;  10 53 
A u d . d la  k l .  I —i i ;  u . i5  K o n c e r t  so­
l is tó w ; 11.50 G łos  m a ją  k o b ie iy -  
12.15 M u z y k a ; 12.30 A u d .' d la  w s i; 
12.55 N a s w o js k ą  n u tę ; 13.25 P rz e r ­
w a ; 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h ; 15.50 M u z y k a ; 16.20 P og ad a n ­
ka  A . S la re w ic z a  d la  k u rs ó w  p a i-  
t y jn y c h  I-g o  s tó p n ią  w  m ie ś c ie  z 
c y k lu ;  „ B u d u je m y  p o d s ta w y  s o c ja ­
l iz m u " ;  16.35 K o m p o z y to r  T y g o ­
d n ia  — D y m it r  S z o s ta k o w ic z ; 17 00 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 17.15 P le 
śn i ra d z ie c k ie ; 17.20 Z  k r a ju  i ze 
ś w ia ta , 18.00 „ J a k  h a r to w a ła  s i t  
s ta l"  — ode. p o w . O s tro w s k ie g o ; | 
18.20 M u z y k a  lu d o w a ; 18.45 A u d . d la  i 
w s i; 19.00 A r c 5'd z ie ta  m u z y k i sa d la  
w s z y s tk ic h ; 19.30 R eze rw a ; 16.40 A u d  
d la  m ło d z ie ż y  z c y k lu :  ..S p ie w a tń v  
p ie ś n i m ło d z ie ż o w e “ ; 20.30 K o n c e it  i 
s y m fo n ic z n y ; 21.30 „P o ro z m a w ia j-  ! 
m y " ;  21.35 P o lska  p ieśń  m asow a . | 
21.40 W szechn ica  R ad iov.'a ; 22.00 K o - 
m u n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y ; 22.02 Re­
c i ta l  fo r te p ia n o w y  W . M a c isze w - ' 
s k ie g o ; 22.20 R eze rw a ; 22 8» N a Do- i 
b ra n o c ; 23.15 H y it in  i  k o n ie c  a u d y -  I 
c j i.

P ro g ra m  I I  na f a l i  387 m .
P ro g ra m  d n ia  8.45 13.25; N a ju t r o  ; 

23.55; S y g n a ł czasu 5.13; W ia d o m o ­
ści 5.15 6.00 7.00 8,00 17.15 20.00 23.00: 
G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.30 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y : 5.53 K o m u n i­
k a t  m e te o ro lo g ic z n y : 6.15 K o n c e r t :  
6.50 M u z y k a ; 7.20 W sze ch n ica  R a d !o- 
w a ; 7.40 M u z y k a : 8.05 P rz e rw a ; 13.30 
A u d . d la  k l .  I —I I ;  13.50 U tw o r y  A n t.  
R u b in s te in a ; 14.20 R e z e rw a : 14.30 
A u d . d la  k l .  V— V I I ;  14.50 K o n c e r t 
p. d. W a s ia k a ; 15.20 A u d . o ś w ia to , 
w a : 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h ; 15,50 M u z y k a  s y m fo n ic z n a ; 
16.20 Dziennik warszawski; 16.35 Tań

ce lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro d ó w ; 16.55 
Ż y c ie  k u ltu r a ln e  W a rs z a w y ; 17,oo 
R ez.; 17.20 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 17.43 
„J o a c h im  L e le w e l"  — pog .; 18.A0 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e : ic .20 G łos m a ­
ją  k o b ie ty ;  18.35 K o n c e r t  G ita rz y -#  
S tów ; 19.00 W sze ch n ica  R a d io w a ; 
19.20 P o ls k ie  p ie ś n i m a sow e ; 19.49 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y is k ie s o ; 19.55 P 'e  
sn i ra d z ie c k ie ; 20.30 K o n c e r t m aso­
wy; 21.15 „P o p u la ry z a to r  w ie d z y  — 
M ic h a ł I l j i n "  — re p o r ta ż ; 21.30 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i; 22.00 „P o w s ta ­
n ie  lis to p a d o w e  w  p a m ię tn ik a c h  
c h ło p a " ;  22.15' K o n c e r t  z B u d ap e sz­
tu ;  23,10 K o n c e r t s o lis tó w ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

TR YBUNA LU D U
“ '" d a w c a ;  K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t  

N a k ła d e m  H. s . W . „P ra s a “  
R e d a k c ja :

W a rsza w a , d o m  S łow a  
P o ls k ie g o , P la c  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l.  M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r  N a c z e ln y  

8-22-30. Z a s tę p ca  R e d a k to ra  N a ­
cze ln e g o  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł p io p a g a n -  
d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u l tu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł l is tó w  i  in te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22 8- 51- 04, 

8-57-62, 8-82-28.
T e le fo n y  n o c n e : R e d a k to r n o c n y  
8-57-62. R e d a k to r  te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t  8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  P P K  
„R u c h “  O d d z ia ł W a rsza w a , P l.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
ju  4 z ł 50 g r .,  p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od  10 egz. na  je d e n  a d re s : 
p a r ty jn a  2 z ł 25 g r . ,  z a g ra n ic z n a

9.— Zł.
K o n to  P K O  — N r  1-14009.

P rz y  zg ło s z e n iu  p re n u m e ra ty  n a ­
leży  pod a ć  d o k ła d n y  i  ę z y te ln y  
. . .  adres.

A d m in is t ra c ja :  W a rsza w a , u l.
K n ic w s k ie g o  9, te l.  8- 29- 84. 

K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  R e- 
k ła m  i  O g łoszeń  8- 50- 23.

D r u k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  
D o m u  S ło w a  P o lsk ie g o .

B-126796
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Czytelnicy i korespondenci piszą N  a g r o d y  P o k o j u
Ze społecznego stanowiska 

nie można wyciągać osobistych 
korzyści

W  zw iązku z coraz większą 
^vagą i znaczeniem, ja k ie  po­
w in n y  zająć w  życiu samorzą­
du K o m ite ty  B lokow e należało­
by  b liże j zainteresować się skla 
dem personalnym  kom ite tów . 
Usunąć z nich elem enty speku- 
lanck ie  i ludz i, k tó rzy  do K o ­
m ite tó w  B lokow ych  w p row a­
dzają z ly  s ty l pracy.

Jako przyk ład , że jest z ko ­
go K om ite ty  B lokow e oczy­
szczać może służyć sprawa d łu ­
goletniego przewodniczącego 
K o fn ite tu  B lokowego N r 114 
inż. Rosokowskiego zamieszka­
łego przy ul. Saskiej 107, k tó ry  
z zajmowanego stanow iska w y ­
ciągnął kosztem innych obywa­
te li n ie jedną osobistą korzyść,

Ob. Rosokowski in teresantów 
p rz y jm u je  ty lk o  raz w  tygod­
n iu  w  p ią tek i  to ty lk o  od godz. 
18 do 20, o czym głosi napis na 
drzw iach jego trzypokojowego 
mieszkania, zajmowanego ty lk o  
przez dw ie  osoby. W  inne dni

Dziwne
Dziw ne porządki panu ją w  W y 

dzia le Świadczeń Ubezpieczalni 
Społecznej p rzy  ul. Czern iakow ­
skie j 231. A  ju ż  nasi p racow nicy 
m ają  szczególnego pecha do tej 
in s ty tu c ji, bow iem  rzadko się 
Zdarza żeby jakaś sprawa zasił­
k u  chorobowego za ła tw iona zo­
stała bez ko m p lika c ji w  rodzaju 
np. zgubienia przez u rzędn ików  
dokum entów .

A  oto k ilk a  przyk ładów :
Dnia 14 s ierpn ia br. w y s ła li­

śm y do W ydzia łu  zaświadczenie 
lekarsk ie  kol. Jan iny  G rze iew  - 
sk ie j, k tó re j należy się zasiłek 
za okres choroby. I  do dziś nie 
m a żadnego sku tku  m im o k ilk a ­
k ro tnych  m on itów  i  osobistych 
in te rw e n c ji. .

— D okum ent zaginął. Jak  się 
znajdzie, to  ob liczym y i  zapła­
c im y  —  odpow iadają spokojn ie 
urzędnicy US.

D rug i ta k i w ypadek spo tka ł 
ko l. Kam ińskiego, którego doku­
m en ty  przesła liśm y w raz z g ru -

tygodnia nawet z na jp iln ie jszą 
sprawą do przewodniczącego 
kom ite tu  dostać się n ie  można.

Ponadto swoje stanow isko 
w yko rzys ta ł on dla zagospoda­
row an ia  się w  podziem iu k a ­
m ienicy Dla siebie i d la  swych 
p rzy jac ió ł p rzyd z ie lił po dw ie 
najlepsze p iw n ice , k tó re  po u - 
sunięciu d rew n ianych ścian da­
ły  obszerne pomieszczenia prze­
kraczające potrzeby ich  miesz­
kań. Natom iast now i loka to rzy  
od czterech la t męczą się bez 
p iw n ic  nosząc w  koszykach w ę ­
giel ze sklepu.

T ak i fa k t w yko rzys tan ia  swe­
go stanow iska jest niedopuszczal 
ny. D z iw i m nie fa k t, że D z ie l­
nicowa Rada N arodowa P raga- 
Południe to le ru je  do te j po ry 
tak ie  kum o te rs tw o  w naszym 
K om itec ie  B lokow ym .

dr STANISŁAW SZANTER 
pracownik Prezydium 

Rady Ministrów

porządki
pą podobnych spraw. W szyscy z 
te j l is ty  zas iłk i o trzym a li, kol. 
K am ińsk i nie, bo znów „d o k u ­
m ent zag iną ł“ .

A  co będzie, ja k  te dokum en­
ty  się n ie  znajdą, k to  w tedy w y  
p łac i naszym kolegom  zasiłek za 
czas choroby?

K o l. A . Łaśkow sk i m ia ł 
szczęście, bo jego pa p ie ry  odna­
la z ły  się w  k ilk a  dn i po zagubię 
niu. Zasiłek o trzym a ł dopiero po 
sześciu tygodniach, w  czasie k tó  
rych  codziennie ktoś z naszych 
p ra cow n ikó w  chodził do Ubezpie 
czaln i p rzynag lać i przypom inać. 
Kosztow ało to oczyw iście sporo 
straconych godzin  roboczych.

— Tych straconych godzin po­
w in n i nam  urzędn icy  Ubezpie - 
cza ln i zaoszczędzić. Przecież i 
ten urząd obow iązu je  dyscyp lin a  
pracy, organ izacja  p racy  i... chy­
ba życz liw y , p rzy jazn y  stosunek 
do k lien tó w .

Pracownicy drukarni 
Al. Jerozolimskie 125

Dzieci mają pierwszeństwo
W iem y, ja k  ważnym  odc in ­

k ie m  w  w ychow aniu  dzieci jes t 
przedszkole. Należy w iec dą­
żyć do tego, aby przedszkola 
m ia ły  ja k  najlepsze w a ru n k i 
p racy i  ja k  najlepsze zaopatrze­
nie. N ie zawsze jednak  ta k  jest.

Chciałem  tu  w łaśnie p o ru ­
szyć sprawę przedszkola przy 
u l- R akow ieckie j 59. k tó re  ma 
w  te j dziedzinie duże trudności.

_W przedszkolu tym  jes t 76 dzie 
ci, z tego 46 to m aleństw a w  
w ie k u  3 — 4 la tka . K ie ro w n i­
c tw o  przedszkola skarży się czę­
sto, że n ie  dostaje m leka i  trze ­
ba dawać dzieciom herbatę, 
lu b  chleb zamiast bu łek.

Po nab ia ł trzeba jeździć aż 
do C e n tra li Ja jczarsko-M leczar 
sk ie j na u l. Hożą, mięso k u p u ­
je  się w praw dzie  w  pob lisk ie j 
spó łdz ie ln i rhięsnej, ale n igd y  
n ie  można tam  dostać gatun­
kó w  mięsa niezbędnych dla  dzie 
c i (cielęcina, w ą tróbka  itd.). 
D z iw nym  zbiegiem okoliczności 
restauracje  te ga tunk i jakoś o- 

’ trzym u ją . A  przecież p ro d u k ­
ty  te są potrzebne dla  dzieci.

Z akup  pieczywa, m leka,

w iększej ilośc i c u k ru  je s t ró w ­
nież zw iązany z dużym i t ru d ­
nościam i. K ie ro w n ik  spó łdzie l­
n i, p rzy  u l. R akow ieck ie j róg 
Ł o w ic k ie j tłum aczy nam, że nie  
w o lno  m u w  ta k ie j ilośc i sprze­
dawać. Domaga się p isem ka od 
w iadz nadrzędnych w  te j spra­
w ie. K ie row n iczka  przedszkola 
zw racała się k ilk a k ro tn ie  do 
W ydzia łu  H and lu  W ew nętrzne­
go p rzy  St. Radzie Narodow ej, 
a 4 w rześnia z łożyła  podanie 
do naczeln ika tego w yd z ia łu  z 
prośbą o w ystosowanie p isem ­
ka do na jb liższe j spó łdzie ln i. 
N acze ln ik  kaza ł do siebie k i l ­
k a k ro tn ie  przychodzić. O biecał 
w  końcu, że w ystosu je  p isem ­
ko, ale do te j po ry  n ie  speł­
n i ł  ob ie tn icy.

W yda je  się, że zagadnienie 
zaopatrzenia dzieci je s t sprawą 
p ierwszorzędnej w ag i i  wszy-^ 
s tk ie  je d n o s tk i handlow e, od 
k tó rych  przedszkola są zależ­
ne, muszą pierw szeństw o to u - 
znać.

BARBARA DODZIUK 
czł. Komitetu Rodzicielskiego 

Warszawa

Siadem listów naszych czytelników
N IE  N A D A J E  S IĘ

w , „ n ,™ N A  s t a n o w i s k o  
P R Z E W O D N IC Z Ą C E G O  G . R. N .

W  o d p o w ie d z i na  l is t  iedne  
H aszy cn  c z y te ln ik ó w , w  k t
o p is y w a ł n ie w ła ś c iw y  s ty l 
(p ija ń s tw o )  i  le kce w a że n ie  s\ 
o b o w ią z k ó w  p rzez  P rze w o d n ie  

G m in n e j R a d y  N a ro d o w e j \  
le n io w ie  (pow . S u w a łk i)  o t r 2v 
ś m y  z K o m ite tu  Po w ia to
P Z P R  w  S u w a łk a c h  w y ja ś n  
te:

„S p ra w a  to w . Ja b ło ń s k ie g o  om a­
w ia n a  b y ła  na  z e b ra n iu  pod s taw o ­
w e j o rg a n iz a c ji p a r t y jn e j  w  Je le - 
n io w ie , g dz ie  u d z ie lo n o  to w . Ja­
b ło ń s k ie m u  o s tre j n a g a n y  z o s trze ­
że n ie m . K o m ite t  P o w ia to w y  p o n a d ­
to  z w ró c i s ię  do  P o w ia to w e j R ad y  
K a ro d o w e j o z d ję c ie  g o  z z a jm o w a ­
nego  s ta n o w is k a “ .

T E C H N IK U M  P R Z E M Y S Ł U  
M Ł Y N A R S K IE G O  W E  W R O C Ł A W IU  

O T R Z Y M A Ł O  N IE Z B Ę D N E  
K R E D Y T Y

D n ia  22 X  b r .  o p u b lik o w a liś m y  
k o re s p o n d e n c ję  o m a w ia ją c ą  t r u d n o ­
śc i f in a n s o w e  n o w o o tw a rte g o  T e c h ­
n ik u m  P rz e m y ś lu  M ły n a rs k ie g o  w e  
W ro c ła w iu . T ru d n o ś c i, k tó re  w y n i ­
k ły  ze z b y t  p o w o ln e g o  i  b iu r o k r a ­
ty c z n e g o  z a ła tw ia n ia  s p ra w y  p rz y ­
z n a n y c h  k re d y tó w  na u rz ą d ze n ie  
s z k o ły  i  in te rn a tu .

O b ecn ie  o trz y m a liś m y  z D ep . S zko  
le n ia  Z a w o d o w e g o  M in is te rs tw a  
P rz e m y s łu  R o ln e g o  i  S pożyw czego  
w y ja ś n ie n ie , w  k tó r y m  c z y ta m y :

„O m a w ia n a  s p ra w a  zo s ta ła  d e f in i­
ty w n ie  z a ła tw io n a  p rzez  B a n k  In w e ­
s ty c y jn y  w  W a rs z a w ie , k tó r y  o tw o ­
r z y ł  k r e d y ty  n a  o d b u d o w ę  g m ach u  
i  w ypo sa że n ie  T e c h n ik u m  P rz e m y ­
s łu  M ły n a rs k ie g o  w e  W ro c ła w iu .“

P a b l o  N e r u d a
Poezje Pablo N erudy, (p ra w ­

dziwe nazw isko poety b rzm i 
Ricardo Rejes) ja k  w ia t r  — 
m ów iąc  s łow am i A ragona  —  o- 
biegają ziemię.

Pierwsze sw oje w iersze w y ­
da ł w ie lk i poeta w  ro ku  1921. 
M ia ł w ted y  zaledw ie 17 la t. B y  
ły  to w iersze pełne uczucia, o- 
piera jące się na c h il i js k ie j poe­
z ji ludow e j, z du żym i re m in i­
scencjam i postępowych poetów  
am erykańskich . A le  w  ty m  okre  
sie jeszcze Neruda nie  odna­
laz ł sw o je j w ła śc iw e j drogi. 
W iersze jego b y ły  pełne pesy­
m izm u i  oderwane od życia. 1 
w ydaw a łoby  się może dziwne, 
że pesym izm  z u tw o ró w  poety  
z n ik ł w łaśn ie  w  okresie, gdy na 
spoko jnym  życiu , na s ta re j k u l­
tu rze  po s taw ił swą ciężką sto­
pę, faszyzm.

'V  ro k u  1936 Pab lo Neruda  
b y ł w  M adryc ie  na stanow isku  
konsula re p u b lik i Chile . W  tym  
czasie naród h iszpański boha­
tersko w a lczy ł o swoje p raw a  
do życia. I  w  ty m  w łaśn ie  cza­
sie z w ie rszy  N e rudy  z n ik ły  nie 
zrozum iałe, oderw ane od życia  
zw ro ty  i  po jęcia, z n ik ł poprzed­
n i pesym izm . P o ja w iły  się n u ty  
bojowe, z ja w iła  się w ia ra  w  
lepszą przyszłość. Od samego 
początku poeta stanął po s tro ­
nie walczącego ludu.

„P y tac ie  czemu nie  m ów ię  o 
m arzeniach,

o liściach,
0 w ie lk ic h  w u lkanach  na zie­

m i?
Patrzc ie : na u lic y  k re w !
Patrzc ie : k re w  na u lic y !“

1 teraz rozpoczyna  się n a j­
św ie tn ie jszy okres w  tu ió rczo-

ści poety, poety walczącego o \ te rs k ic li zm aganiach odp iera ł 
wolność i  spraw iedliw ość. a ta k i rozszalałego h itle ryzm u ,

G dy naród radz ieck i w  boha- I N eruda pisze Odę na cześć

S ta ling radu . Poezja jego . odb ija  
najżywsze, najgorętsze uczucia  
ludu , dociera do szerokich rzesz 
rob o tn ików , porusza um ys ły  i 
zagrzewa do dalszej w a lk i.

Jako a k ty w n y  działacz kom u­
nis tyczny, ja ko  poeta w a lk i i 
oporu, N eruda jest prześlado­
w any przez reakcyjne rządy  
k ra jó w  am erykańskich . M usi 
się ukryw ać, zm ieniać miejsce  
zamieszkania, w  u k ry c iu  pisać 
swoje w iekopom ne dzieła.

N a jpo tężn ie jszym  jego u tw o ­
rem  jest napisany w  1948 roku  
poemat „N iech  się zbudzi 
D rw a l“  — poem at odziu iercie- 
d la ją cy  w a lkę  p rzeciw  uc isko­
w i społecznemu i  narodowem u  
we współczesnej A m eryce i w a l 
kę o pokó j w  ca łym  świecie. 
I  ja ko  p rzeciw staw ien ie  A m e­
r y k i  . w yzysku  i  te trro ru , nędzy 
i  k rw i,  p rzedstaw ia poeta k w i t ­
nący, boha te rsk i k ra j radziecki.

„N iech  się zbudzi D rw a l“  w o ­
ła  Neruda. (D rw a lem  lu d  ame­
ryk a ń s k i nazywa postępowego 
prezydenta z X IX  w ieku , A b ra ­
hama L inco lna).

N iech się zbudzi D rw a l,
N iech podniesie s iekierę  
W  sw ym  w łasnym  mieście 
P rzeciw  now ym  panom  n ie ­

w o ln ików .
P rzeciw  ścianom ze złota, 
F ab ryka n tom  n ienaw iśc i, 
P rzeciw  kupcom  ich k rw i.  
P okó j w szys tk im  żyw ym ! 
P okó j w szys tk im  lądom  i  m o­

rzom !

*

Za poem at „N iech  się zbudzi 
D rw a l“  o trzym a ł Pablo Neruda  
Nagrodę Pokoju.

N IE C H S IĘ  Z B U D Z I D R W A L
(Fragm enty poematu)

Chłopcze z Arkansas, albo
ty , m łodzieńcze z W est Po in t, lu b  lep ie j
ty , m echan iku  z D e tro it, czy też
ty , tragażu p o rto w y  starego
Nowego O rleanu, do was w szystk ich
przem aw iam  i  pow iadam : stąpajcie

[mocno,
o tw ie ra jc ie  uszy, s łucha jc ie

[w ie lk ie go  ludzk iego św iata, 
to  n ie  e legancki gentelm an

[z D epartam entu  Stanu, 
n i dzicy baronow ie  s ta lo w i tu  do was 
m ów ią,
lecz poeta z samego po łudn ia  A m e ry k i, 
syn ko le ja rza  z Patagon ii,
A m eryka n in , ja k  pow ie trze  A ndów , 
dziś uc iek in ie r, z k ra ju , w  k tó ry m  
rządzą kaźń, m ęka i  bojaźń, 
podczas gdy m iedź i  n a fta  s topniowo 
zm ien ia ją  się w  złoto d la  obcych panów.

*
M ó j b ra t Juan sprzedaje bu ty , 
podobnie ja k  tw ó j b ra t John, 
m o ja  siostra Juana skrob ie  z iem n iak i, 
podobnie ja k  tw a  kuzynka  Jane, 
m o ja  k re w  je s t k rw ią  g ó rn ikó w  
i  m aryna rzy , ja k  tw o ja , P iotrze.
T y  i  ja  o tw o rzym y d rzw i, 
aż zaw ie je  pow ie trzem  U ra lu ...*
W alcie  W h itm an , wznieś swą brodę

[traw iastą ,
sp o jrzy j w raz ze m ną z lasu, 
z w onnych wysokości — 
cóż w idzisz, W alc ie  W hitm an?
M ó j b ra t m ąd ry  odpow iada: Widzę, 
ja k  fa b ry k i p ra cu ją  w  ty m  mieście, 
zapam iętanym  przez um arłych , 
w e w span ia łym , czystym  Stalingradzie . 
W idzę, ja k  z um ocnionych rów n in , 
z c ie rp ien ia  i  p łom ien i, 
w ilg o tn y m  ra n k ie m  się rodzi 
t ra k to r , zgrzytem  w jeżdża jąc w  pola. 
D a j m i tw ó j głos i  moc pogrzebanych

[p ie rs i,
W alc ie  W h itm an ; I tw a rd e  b ruzdy  tw e j

[tw a rzy ,
bym  p o tra f i ł opiewać tę  odbudowę! 
Razem z łożym y h o łd  tem u, co się wznosi 
z w szystkiego sm utku, tem u, co pow sta je  
z głębokiego m ilczenia, z żałobnego 
zwycięstwa.

S ta ling radzie , rozlega się tw ó j głos
[sta low y,

p ię tro  za p ię trem , ja k  w spó lny dom
odbudow uje się nadzieja,
i  znów m aszeruje drżenie głębokie,
k tó re  uczy,
śpiewa,
tw orzy .
S ta ling rad  w yn u rza  się z k rw i
ja k  o rk ies tra  kam ien ia , żelaza, wody,
chleb w  p ieka rn ia ch  odradza się,
W iosna w  szkołach, w sp ina się w ia tr  
na nowe rusztow an ia  i  drzewa, 
podczas gdy stara surow ą W ołga

[spoko jn ie  fa lu je .
K s ięg i

na now ych pó łkach z sosny i  cedru 
znów jednoczą się nad grobam i 
m a rtw ych  katów .
T e a try  zbudowane wśród ru in  
p o k ry w a ją  męczeństwo i  opór: 
ks ięg i jasne ta k  ja k  p o m n ik i —  
jeden nad każdym  bohaterem , 
nad każdym  m ilim e tre m  śm ierci, 
n^d  każdą cząstką n iezm iennej chw ały . 
Z w iązku  Rad, gdybyśm y zeb ra li 
w szystką k re w  straconą w  T w ych

[w alkach ,
w szystko coś dał, ja k  m atka  św ia tu , •
żeby wolność, konająca, żyć m ogła,
m ie lib yśm y  now y ocean,
w iększy niż w szystk ie  inne,
głębszy n iż  w szystkie  inne,
d rga jący  ja k  w szystkie  rzeki, .
czynny ja k  ogień w u lka n ó w  A ra u k a n ii.

*
W  trzech pokojach starego K rem la  
m ieszka cz łow iek im ien iem  Józef S ta lin . 
Ś w ia tło  późno gaśnie w  jego poko ju ,
Ś w ia t i  O jczyzna n ie  da ją  m u odpocząć. 
In n i bohaterzy s tw o rz y li państwa, 
on ponadto pom ógł je  zrodzić, 
i zbudować je, 
i obronić.
W ie lk i ten k ra j je s t prze to częścią jego, 
i  on n ie  może spocząć, bo k ra j nie

[spoczywa.
K iedyś daw n ie j śnieg i  p roch 
zna laz ły  go naprzeciw  znanych

[złoczyńców,
k tó rz y  chc ie li ( ja k  znów dziś) ożyw ić 
k n u t i  nędzę, bo jaźń n iew o lnych , 
m a rtw y  b ó l m ilio n ó w  biedaków .
B y ł p rzec iw  W rang lorn , D en ik inom , 
posłanym  przez Zachód, by  „b ro n ić

[k u ltu ry “ .
O bdarto  ich  tam  ze skór, obrońców

ka tów , w  szerokich k ra ina ch  
ZSRR S ta lin  pracow a ł dzień i  noc. 
Późn ie j p rzysz li o łow ianą fa lą  
N iem cy tuczeni przez Cham berla ina . 
S ta lin  op a rł się im  na w szystk ich

[d ług ich  froh tach ,
we w szystk ich  ich  odw ro tach i  o fen­

syw a ch ,
i  daleko, aż do B e rlina , ja k  huragan

[ludów ,
p rz y b y li jego synowie, p rzyn ie ś li 
szeroki pokó j rosy jsk i.

*
P okó j p rzysz łym  zm ierzchom , 
pokó j m ostow i, w inog ronu, 
pokó j stro fom , k tó re  m nie gonią 
i  we k rw i pow sta ją , m ieszając 
wcześniejsze p ieśn i z z iem ią i  m iłością, 
pokó j m ias tu  ran k ie m  
gdy budzi się chleb, pokó j M iss is ip i, 
ź ród łu  rzek,
pokó j koszu li mego bra ta ,
pokó j książkom , ja k  pieczęci pow ie trza,
pokój w ie lk ie m u  ko łchozow i K ijo w a ,
pokó j popio łom  ty c h  u m a rłych
i  tych  innych  um arłych , pokó j czarnem u
żelazu Broolclyna, pokó j lis tonoszow i,
k tó ry  z dom u do dom u chodzi ja k  dzień,
pokó j śp iew akow i krzyczącem u do tu b y
o kszta łc ie pow o ju ,
pokó j m o je j p ra w e j d łon i,
k tó ra  chce pisać ty lk o  Rosario,
pokó j B o liw iań czykow i, sk ry tem u
ja k  b ry łk a  cyny, pokój,
abyś m ógł się ożenić, pokó j, pokó j

[w szystk im
ta rta ko m  B io -B io , pokó j 
rozdartem u sercu pa rtyza nck ie j

[H iszpan ii,
pokó j m ałem u m uzeum  w  W yom ing,
gdzie na jp iękn ie jszą  rzeczą 
jes t poduszka z ha fto w an ym  sercem, 
pokó j p ieka rzow i i  jego bochnom, 
pokó j także mące, pokój 
w szystk iem u zbożu, co się urodzi, 
ca łe j m iłośc i, szukającej schronienia, 
pokó j w szystk im  żyw ym , pokój 
w szys tk im  lądom  i  wodom .

Gdzieś w  A m eryka ch  —■ m a j 1948.

P rze łoży ł
LE C H  A N D R Z E J P IJ A N O W S K I

t
A leli sander Scibor- Rylski
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G órn icy  n ie  k le p a li ich ze współczuciem , ja k  
Zab ie lsk i. D la n ich  by ła  to  po prostu  kw estia  
spraw ied liw ości. Po raz p ierwszy m og li odetch­
nąć z zadowoleniem, n ie  czu li się ju ż  gorsi od 
gó rn ików  z B ude li. „M y  też w yc ie p li naszych 
bum e lan tów !“

K ilkud z ies ięc iu  len iw ych , złych, n iedbałych 
p racow n ików  M igoń  kazał przesunąć z węgla 
do rob ó t pośledniejszych. Rżnęli drzewo, praco­
w a li w  podsadzce, odp ina li w ózk i p rzy hasp- 
lach. W ynagrodzenie w  tych  działach pracy jest 
odpow iedn io niższe, w ięc de likw enc i odczuli to 
ju ż  naw et n ie  ja ko  upokorzenie m ora lne, lecz 
ja k o  stra tę  pieniężną. W  ten sposób do brygady 
zam u łkow e j Zatorskiego t r a f i ł  bum elant R a j­
m un d  K roger.

W  gruncie  rzeczy m ia ł on być zwolniony. 
T y lk o  w s taw ien n ic tw u  dy rek to ra  zawdzięczał, 
że pozostaw iono go wśród załogi „A n n y  W ero­
n ik i “ . Szlam iarze nie  lu b il i złośliwego, bu tne­
go ko leg i. Przez p ierw szy tydz ień  K roger, po­
pychany „n ie u m yś ln ie “ , kąpa ł się co ch w ila  w  
ba jo rach  m u łu .

N a jw ię ce j szumu w  L igocie  z rob iły  p rzydz ia ły  
m ieszkań dla  p rzodow n ików  pracy. K om is ja  L o ­
ka low a , w y łon ian a  przez D yrekcję , K o m ite t i  
Radę przeprow adziła  kon tro lę  w iększych m iesz­
kań. T ra fio n o  na ludz i, k tó rzy  m ie li po osiem 
i  dziew ięć izb, podczas gdy lic zn i górn icy ż y li 
z rodz inam i w  m a lu tk ic h  pokoikach.

Ludz ie  n iechętn i, k tó ry rn  da w n ie j w ystarcza­
ło  pow tarzan ie  BBC, poczu li się z początkiem  
la ta  zagrożeni w podstawach swego istn ien ia . 
B ro n il i każdego usuwanego z p racy bum elanta. 
Zdarza ło  się, że „n ie  ro z u m ie li“  zleceń M igon ia 
i  w y k o n y w a li je  celowo na opak. W iedzie li, że 
„A n n a  W eron ika ", to  osta tn ia  p rzystań  tak ich , 
ja k  oni. W  Budelach i T rzyńcu , w  K atow icach, 
G liw icach . Zabrzu, Szopienicach, M iko ło w ie ,
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czy R y b n ik u  —  wszędzie tam  n ie  by ło  ju ż  d la  
n ich  m iejsca.

M a ły , sztukow any p o d w ó jn ym i ze lów kam i 
P rosty, k ie ro w n ik  fina nso w y R ym kiew icz, k i l ­
k u  rozk leko tanych  staruszków  z rachuby —  to 
b y ł sztab, prowadzący kam pan ię p rzec iw  „n o ­
w ym  porządkom “ . M a rz y li bez s łów : „Jeże li n ie  
w ykonam y p lanu rocznego, M igoń  pó jdz ie  w  od­
stawkę, z łam iem y ła jd a k a !“  A  zatem ro b ili,  co 
m og li, żeby p lan  n ie  został w ykonany.

Tymczasem F e lek D ąbrow sk i z b ija ł w ieczo­
ra m i s k rzyn k i na k w ia ty , p rzym ocow yw a ł je  do 
okien, s ia ł w  n ich  nas tu rc ję  i  k rę c ił się z w e k ­
slam i C e n tra li D rzew ne j. K tóregoś popo łudnia 
Sztudebeker CHPD z T rzyńca p rzyw ióz ł m u 
k ilk a  sztuk m eb li, pachnących świeżą sosną. 
Przed w illą  czekało ju ż  około tuz ina  p rzy ja c ió ł 
rębacza, by  na w łasnych barkach przenieść 
wszystko do środka. „T e  baraby z C e n tra li jesz­
cze by  c i po rysow a li!“

W  pokojach w is ia ł ciężki, s łom iany zapach 
kw itnącego zboża, k tó re  podchodziło p raw ie  pod 
same okna. K o ko t dy ryg o w a ł rozstaw ianiem  
sprzętów:

— Tapczan pod ścianę, n ie  tak , g łow ą do 
okna, żeby nam  chłopeczka słonko nie  budziło  
p rzy n iedzie li. Ten s to lik  do drugiego pokoju. 
To d la  dziecisków. Będą się na n im  uczyć. A l ­
be rt, w róć ho, b u fe t n ie  tam , ty lk o  tu ta j!

F e lek rozpoczynał nowe życie.

4

B ia ły  szczur n ie  chc ia ł siedzieć w  kieszeni, 
w ys ta w ia ł zagniewaną m ordkę  i  piszczał. Ł a - 
pok nie  w zruszał się tym . T rudn o  przecież jeź­
dzić m otocyk lem  z K ubą na ra m ie n iu ! Z ap ią ł 
guz ik  i  po łoży ł d łon ie  na k ie row n icy , p raw a na 
rączce od gazu, lewa na sprzęgle. Między kola-

nam i, ró w n iu tk o , ja k  maszyna do szycia, te r­
k o ta ł s iln ik  m otocykla .

—  Za m ało teraz dbam  o m o to r —  frasow a ł 
się Łapok. — Już n ied ługo G rand P r ix  w  Po­
znaniu. P raw ie  za pasem... A  ja ?  Le dw ie  co 
czw a rty  dzień... K opa ln ia , Ot, co jest, tam  się 
m itrę ży  ca ły  dzionek!

Na podw órzu b y ło  b ia ło  od rannego żaru. 
P rzy  szopce z drzewem  k rę c ił się Poloczek, k tó ­
r y  w ciąż jeszcze m ia ł „ r e w ir “  po w ypadku . 
K rz y k n ą ł:

—  Ty, Łapok, pomóż m i! O biecałem  siostrze 
odstaw ić na Budele wózeczek, ta k i nieduży, 
wiesz, z p ie lucham i. Z aprzęgn ij się.

Ła po k  p o p ra w ił wąsik.
—  N ie  szwandroś po próżn icy!
Poloczek dum ał, coby w ykom binow ać nowe­

go. B y ł to  typ o w y  gó rn ik . W łaśc iw ie  kocha ł się 
W m otocyklach, samochodach, wyścigach i  ra i-  
dach. W  g łęb i duszy zazdrościł Ła po kow i m a­
szyny. Rany, ta k  rw ać po szosie!...

A le  n ie  c ie rp ia ł zarozum igłego m łokosa. „M y ­
śli, że może ludz iom  jeździć po głow ie. C hełp i 
się, czym  ty lk o  może: b ia łym  szczurem, k tó ry  
um ie  chodzić na dw uch łapkach, p iękną  żonką, 
w ydobyciem , w ąsikam i, p ro je k ta m i ra c jo n a li­
za to rsk im i, m o tocyk lem !“  Żeby n ie  ta arogan­
c ja  i  pycha, Poloczek lu b iłb y  m łodego p rzo­
dow n ika. A  tak...

Szczęknął w rzucany bieg. Z ru ry  wydechowej 
poszła g rzyw ka  siwegà smrodu. Łapok m iękko  
przesunął się nad deską, k ry ją c ą  ściek w  b ra ­
m ie. Przez chw ilę  n ie  b jdo go w idać w  c iem ­
nościach, potem jego plecy b łysnę ły  w  słońcu 
za bramą.

Poszedł prosto w  Świerczewskiego, p łask im  
łu k ie m  w y m in ą ł tra m w a j i  m ig ną ł ko ło  d y re k ­
c ji. Doda ł gazu, kręcąc kauczukową rękojeścią 
i spraw dzał d e lika tn y  ruch  s trz a łk i tachom etru . 
65, 70, 75, 80, 85... O ce lu lo id  szkie ł t łu k ły  z ia­
renka  piasku, w  uszach drża ło  szybkie pow ie ­
trze. Przed oczami w yros ła  niezgrabna, szara 
p lam a autobusu. Łapok w z ią ł go ła tw o , ja k  
fu rm ankę . Las, budowa za lasem, Kokoszki, 
Ju lkow ice. N a pustej szosie zaczął próbować 
tech n ik i. Rozpędzał swoją B M W  do setk i i na 
przestrzeni kiii>u kroków robił wariacki zakręt.

W yciska ł z m o to ru  na jwyższe tony , k lu c z y ł po 
środku szosy z odstaw ioną lewą nogą, nagle ha ­
m ow ał.

—  To w szystko n ie  to, n ie  to, p ierona!
Ś lizga ł się na ostrych  w irażach, ro b ił ósem ki

o p ro m ien iu  dw óch metróW , z lew a ł się kw a ś­
n ym  potem, k tó ry  c ie k ł m u b ruzdam i od nosa 
do ust. B y ł rozgoryczony: zeszłego ro k u  to  b y ­
ła  m aszyna- M o to r śpiew ał w  rę ku ! A  teraz? 
N ie m a co m yśleć o G rand P r ix !  A  tam c i z B u ­
de li pojadą!

Ła po k n ie  m óg ł znieść tego upokorzenia: on 
n ie  pojedzie, a ja k iś  in n y  m o tocyk lis ta , może 
naw e t k a m ra t z B ude li, dostanie nagrodę!

Całe życie Łapoka by ło  je d n ym  d z ik im  m e­
czem sportow ym . M u s ia ł być na czele—w szyst­
ko jedno w  ja k ie j dziedzinie. H okej? Zalo ty? 
Zaw ody w  R ybn iku? W spółzaw odnictw o pracy? 
O bojętne. Jeżeli ju ż  b ra ł się do czego, w o la ł 
s trac ić  zdrow ie, n iż  dać się prześcignąć. Teraz 
n ie  m ia ł w ą tp liw ośc i: jeże li n ie  będzie p ie lęgno­
w a ł m aszyny, tak , ja k  zeszłego roku , je ś li nie 
w y m ie n i gaźnika, ko rka  w  sprzęgle, k ic k  -  s ta r­
te m  i  pa ru  innych , k luczow ych części, k tó re  
mocno się ju ż  zużyły, o G rand  P r ix  n ie  m a co 
m arzyć.

❖
Łapok na pe łnym  gazie skoczył prosto pod

dyrekc ję . W padł do lo ka lu  party jnego , stanął 
z niegrzeczną m iną  przed b iu rk ie m  m aszyn istk i, 
k tó ra  przepisyw ała jak ieś  lis ty  i  k rz y k n ą ł:

—  Pan Brzoza kaj?
—  Na dole.
—  P ierr... Na dole. A  dawno zjechał?
S krzypnę ły  drzw i. Do lo k a lu  wszedł sekre­

tarz, zasnuty pyłem , z lam pą na p iers i i  przepo- 
conym  kaskiem  w  ręku. Łapok ucieszył się. 
P od kręc ił w ą s ik i i  poprosił o ch w ilę  rozm ow y 
na osobności. Brzoza w z ią ł go do drugiego po­
ko ju , gdzie us ied li „pó łgębk iem “  na stole. Ł a ­
pok ostro rozpoczął:

—  K o k o t znowu m on tu je  brygadę zespołową?
—  T ak  jest.
—  Uda m u się?
—  D a jc ie  spokój, Łapok! Po pierwsze, n ie  

jestem  Duchem  Ś w ię tym , po drugie, o co wam  
idzie?,

(C . a . n .J

O fia ry  amerykańskich zbrodni 
w K ore i
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W  am erykańsk im  piśm ie ilu s tro w a n ym  „L ife "  z dn ia  9. X . 1950 T, 
ukazało się na str. 31 pow yże j reprodukow ane zdjęcie, zaopatrzo­
ne cyn icznym  podpisem „S pa len i czerw oni są o fia ra m i m iotaczy  
ognia, k tó rych  uży ła  piechota m orska, aby odeprzeć zdesperowane 
k o n tra ta k i ko lo  rz e k i H an“ . Oto jedna z m etod propagowania  
m asowych m orders tw  n iczym  nie różniąca się od pam iętnych  

m etod h itle ro w sk ich .

TAK BYŁO...
W ryb ryce  te j zamieszczamy in fo rm ac je  i  w ypow iedz i z popie- 

ra jące j u s tró j ka p ita lis tyczny  prasy przedw rześnipw ej. Zam ie­
szczone fragm e n ty  p rzypom ina ją  o tym., ja k  ż y li ludzie w  Polsce 
w  la tach rządów  ka p ita lis tó w  i  obszarników .

„EKONOMIŚCI“
S anacyjny „K u r ie r  Czerw o­

ny “ , pisze 17 w rześnia 1930 r.:
„W ed ług  fachow ych obliczeń 

p ro du kc ja  cu k ru  w  ZSRR w  
nadchodzącej kam p an ii osiągnie 
reko rdow ą cy frę  9.784 tysiące 
ton, a w ięc o pó łto ra  m ilion a  
ton w ięce j n iż  w  ro k u  uprzed­
n im .

Polska n a  s z c z ę ś c i e  
(podkreślen ie nasze) p ro d u k c ji 
w  ty m  ro k u  nie  pow iększy, lecz 
znacznie zm nie jszy z powodu o- 
graniczenia p la n ta c ji. To zm niej; 
szenie w jm ies ie  z górą 300 ty ­
sięcy to n “ .

PO 5 LATACH PRACY — NA 
ŻEBRY

„ R o bo tn ik "  donosi 4 s ie rp ­
n ia  1935 ro k u :

„Ja n o w i F rankow sk iem u na­
leża ł się zarobek 970 zł. A n to ­
n i G robe lsk i (w łaśc ic ie l m a­
ją tk u ) w y p ła c ił m u  366 zł i  41

Film

gr. pod w a ru n k ie m  zrzeczenia 
się reszty k w o ty , a następnie 
w y rz u c ił z m ieszkania na dw ó i. 
gdzie F ra n ko w sk i od 7 t y '  
godni się zna jduje .

Jan F ranko w sk i p racow ał W 
K aczkow ie gm. Rojew o poW- 
In o w ro c ła w  5 la t, ma 61 lat. 
n ie  może dostać n igdzie pracy- 
P o lic ja  i w ó jt  doradzają nul. 
żeby w raz z żoną, k tó ra  ma 60 
lat... poszedł żebrać“ .

KOSZULA ZA PODATEK
„T ydz ień  R obotn ika “  z 6 

stycznia 1935 r.:
„D o  S tan is ław a Frańskieg® 

we wsi T rzec iak i zg łos ił się se- 
kw e s tra tó r urzędu skarbowego, 
żądając zapłacenia poda tku woj 
skowego za ro k  1933 w  wyso­
kości 20 zł. oraz ka ry  za zw lo­
kę w  wysokości 2 zł 60 gr. Po­
nieważ F rańsk i n ie  posiada* 
pieniędzy, sekw estrator zajął 
d re lichow ą koszulę, k tó rą  p ła t­
n ik  m ia ł na sobie, i czapkę“ .

Walka życia i śmierci
„Ludzie wybierają życie“. Scenariusz i realizacja: Rafa! 

Praga i Br. Wiernik. Montaż: W. Kaźmierczak. P r o d u k c j a !  
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, 1950 (Polska).

F ilm  „L u d z ie  w y b ie ra ją  ży ­
cie“  na leży do se rii coraz lic z ­
nie jszych u  nas osta tn io  f ilm ó w  
pub licystycznych. Z m ontow any 
z różnorodnych zdjęć dokum en­
ta ln ych  k ra jo w y c h  i  zagranicz­
nych k ro n ik  film o w y c h  ukazu­
je w  p rze c iw s ta w ne j serii ob ra­
zów, poparte j po lityczn ym  ko ­
m entarzem , różn icę m iędzy dwo 
ma św ia tam i: im p eria lis tyczn o - 
faszystow skim  św ia tem  podże­
gaczy w o jennych  i  św iatem  so­
c ja lis tyczne j, poko jow e j budo­
w y  szczęścia człow ieka.

W  szybkim  skrócie przebiega­
ją  przez ekran obrazy życia u 
n ich i u nas. Obraz k rw a w o  i 
b ru ta ln ie  tłu m io n e j m an ifes ta ­
c ji am erykańsk ich  bezrobot­
nych zastępuje na ekranie 
obraz radosnej tw órczości po l­
skich mas pracu jących  i oby­
w a te li Z w ią zku  Radzieckiego. 
Po sm utne j w iz ji nędzy życia w  
am erykańskich  slumsach uka ­
zu ją  się rosnące dom y nowej 
W arszaw y. Podczas gdy am ery­
kańscy k a p ita liśc i w y lew a ją  
se tk i l i t r ó w  m leka, aby u trz y ­
mać jego wysoką cenę, w  Zw iąż 
ku  R adzieckim  p lan przeobra­
żenia p rzyro dy  stw arza nowe, 
w spaniale w a ru n k i ekonom icz­
nego rozw oju .

U  n ich  i  u nas. „M ó w i N ow y 
Jo rk . W ojska narodów  z jedno­
czonych zbom bardow ały w  K o ­
rei...“  Te, słowa speakera i lu ­
s tru je  na ekran ie  panoram a zn i­
szczonych osied li i  rozpacz k o ­

reańskich m atek, płacz dzieci 1 
pogorzeliska

M ó w i W arszawa. M ó w i M®' 
skwa D źw iga j się z ru in  p®* 
ran ione dom y, rośn ie nowe ży ' 
cie. Uśmiech dzieci, radość m ł® ' 
dzieży, pogodna tw a rz  człowi® ' 
ka pracy, k tó ry  budu je  szczę' 
śliwsze ju tro . To p lany życia.

I  znów w racam y na am ery ' 
kańską u licę, na k tó re j uzbro­
je n i w  p a łk i po lic jan c i rozp*!' 
dzają dem onstrację up om ina ją ' 
cych się o swoje praw a. „W  hj* 
tle row sk ich  Niemczech też siS 
ta k  zaczęło“ , przypom ina spea' 
k e r i  ukazu ją  się na ekranie 
dokum enta lne zdjęcia.

W  h itle ro w sk ich  Niemczech 
też się tak  zaczęło. A  potem P0'  
le c ia ły  bom by na Polskę. Fra® ' 
cję, A ng lię , Zw iązek Radziecki’ 
P łonęła W arszawa. Dziś lecą 
trum anow sk ie  bom by na KoreC' 
O n i w yb ie ra ją  śmierć.

M y  w y b ra liś m y  życie. W raz * 
nam i w y b ra ły  je  m ilionow e  m » ' 
sy na ca łym  świecie, k tó re  de­
m on s tru ją  na u licach w szyst' 
k ich  m iast, w szystk ich  k o n ty ' 
nentów  ze słowem  „p o k ó j"  ° a 
ustach i sztandarach.

F ilm  „Lu dz ie  w yb ie ra ją  ży ' 
cie“  to cenny w k ład  w  dziel® 
w a lk i o pokój. M im o  pewn®J 
chaotyczności uk ładu, szczegół' 
n ie  w  d ru g ie j części, m im o peW' 
nych n iepotrzebnych n a tu ra liz ' 
m ów, f i lm  ten, zrea lizow any y 
reko rdow o k ró tk im  czasie, 
brze spełn ia wyznaczone ihu 
zadanie.

Pokój zwycięży wojnę
I I  Światowy Kongres Obrońców Pokoju. Wydania specjał' 

ne PKF. Zdjęcia: W. Szczeciński i operatorzy PKF, montaż! 
Kaźmierczak (5 wydań) i Rojewska (1 wydanie). Tekst: M ii' 
dzyrzecki (5 wydań) i Malcużyński (1 wydanie). Produkcja* 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, 1950.

W  czasie trw a n ia  I I  Ś w ia to ­
wego Kongresu O brońców  Po­
ko ju  Polska K ro n ik a  F ilm ow a 
zrea lizow a ła sześć w ydań  spe­
c ja lnych , k tó re  przynoszą spra­
wozdanie z sa li obrad i z w y ­
darzeń, zw iązanych z K ongre­
sem.

W ydania te, to  k ró tk ie  re p o r­
taże firnowe, opatrzone m ów io­
nym  tekstem , rea lizowane na 
gorąco w  m iarę biegu kongre­
sowych w ydarzeń. U trw a liły  
one na taśm ie film o w e j nie 
ty lk o  przebieg obrad, ale prze­
de w szystk im  tę serdeczną, go­
rącą i  entuzjastyczną atmosferę, 
k tó rą  tak  trudn o  b y ło  w yraz ić  
p isanym  słowem.

Zapisane zosta ły w  tych re ­
portażach na jbardz ie j wzrusza­
jące m om enty, na jba rdz ie j pod­
niosłe chw ile . T ra fn ie  u ch w y­
cono entuzjazm , z ja k im  stolica 
Polski w ita ła  Kongres i  jego 
uczestników.

W arszawski Kongres P oko ju 
to p iękn y  tem at d la  f ilm u , 
wdzięczny i bogaty m a te ria ł 
d la  film ow ca . F ilm  o Kongresie

zostanie dopiero zrea lizowany’ 
W ydan ia P o lsk ie j K ro n ik i i 1* ' 
m ow ej, to  dopiero pierwsze ja ­
skó łk i f ilm o w e j opowieści 
w ie lk im  św ia tow ym  parlam ę0 '  
cie pokoju. Z b y t jednostajn 
jes t może ich  opowieść, z°"ą 
często w ędru je  ob iek tyw  ® 
m ów nicy na salę, zbyt częs 
za trzym u je  się na tych » n f  . 
twarzach. Z b y t jednosta jny Je 
podkład m uzyczny. a

W ydania te b y ły  robione ■ 
gorąco. D robne b ra k i i nieą 
ciągnięcia wynagradza W nl 
bezpośredniość podejścia do 
m atu, tra fne  oddanie atn.l0 L 1-  
ry  Kongresu, bogactwo in 1 
m acjl.

W ten sposób m ilio n y  j 
w  ca łym  k ra ju , m ilio n y  W 
w innych k ra jach  będą 
choć pośrednio i z m a łym  ov ' 
n ien iem  uczestniczyć w  *7 g0 
gresie, w idzieć Kongres i 1 . 
ludz i, przeżyć w raz z n im i w
k ie  dn i, rozbrzm iew ające P®
nvm  w o łan iem  „po kó j zwy 

Ż*  W ° j n ^  I R E N A  M E * *


